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Miesięcznie z odnoszeniem 
do domu lub z przesyłką po- 


WARSZAWA. We wtorek 11 bm. 
wznowione zostaną prace izb parlamen- 


Reakcja i Administracja: 
 Częstochewa, wl. P. Marji 32, 
Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9. 


DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI 
CENY OGŁOSZEŃ: 


słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenia 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej, Ogłoszenia skoś- 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — 


narzem budżetu państwa na r. 1934-35. 
W dniu tym spodziewane jest poza 


Ponurym szlakięm Seim zbierze się 11 b. m. 
po 


kiej reemigracji 
robotniczej. 


Koniec roku 1930. Na francuskim 
rynku pracy zapowiada się groźna sy- 
tuacja. Ostry kryzys ogarnia szybko 
wszystkie niemal odcinki życia gospo- 
darczego. W pierwszym rzędzie kata- 
strofa bezrobocia uderza w polską emi. 
grację, zatrudnioną we francuskim prze 
myśle węglowym. 

Rozpoczyna się gwałtowna redukcja 
cudzoziemców, obejmująca w pierw- 
szym rzędzie Polaków. Coraz liczniej 
napływają do kraju polscy reemigranci. 
Mimo ciężkich warunków robotnik pol- 
ski nie załamał się. Z uporem, god= 
nym podziwu, poczęto organizować ko- 
mitety pomocy bezrobotnym. 

Dnia 6 października 1931 r. na kon- 
ferencji w konsułacie polskim w Lille 
przedstawiciele wszystkich ważniejszych 
organizacyj i ugrupowań wychodźczych 
powołują do życia Główny Komitet Po- 
mocy Bezrobotnym w Północnej Fran- 
cji. Był to objaw wielce radosny dla 
życia społecznego naszego wychodźtwa 
na ziemi francuskiej. W obliczu klęski 
i nieszczęścia, walczące ze sobą obozy, 
koterje i stronnictwa stanęły zgodnie w 
jednym szeregu do wałki o poprawę 
bytu swoich rodaków. Objaw, wykazu- 
jący wielką karność i dojrzałość oby- 
watelską. 

Wzmagające się z zastraszającą siłą 
bezrobocie wśród robotników polskich 
we Francji w 
niemal do zenitu. Los nieszczęśliwych 
robotników, wyrzuconych z pracy bez 
odszkodowań i zapomóg, wywołał echo 
w całej Europie. Nieszczęście to dot- 
knęło rodaków naszych akurat w chwi- 
li, gdy Polska cała ugina się pod brze- 
mieniem niemniej ciężkich trosk i kło- 
potów. 

Szerzące się bezrobocie, straszliwa 
powódź tegoroczna nie pozwalają bud- 
żetowi państwa wyasygnować takich 
sum pieniężnych, by opiekę nad reemi- 
grantem polskim z Francji zorganizo- 
wać zadawalająco. Mimo to Minister- 
stwo Opieki Społecznej w miarę siłi 
środków stara się dopomóc powracają- 
cym z Francji rodakom. 

Jak informuje wydział emigracyjny 
Min. Op. Społ. obecna sytuacja bezro- 
botnego emigranta polskiego przedsta 
wia się mniejwięcej następująco: Robot- 
nik wyrzucony z kopalni szuka począt- 
kowo pracy wśród znajomych, bliskich. 
Może cokolwiek. Bylejakie zatrudnie- 
nie. Żeby tylko pracować, zarabiać, = 
żyć! Mały jednakże zasięg znajomości 
utrudnia znacznie znalezienie pracy. 
Pomagają związki, lecz te mało dziś 
mają do powiedzenia. 

Najbardziej czynną akcję w zapo- 
średniczaniu bezrobotnych prowadzą 
konsulaty polskie, którym doskonała 


znajomość terenu, sytuacji na rynku 
pracy, pozwala orjentować się, gdzie 
jeszcze można „wepchnąć” jakąś siłę 


roboczą, zatrudnić, nie naruszając bud- 
żetu jakiegoś przedsiębiorstwa czy in- 
stytucji. 

W ostateczności, jeśli nie uda się 


roku bieżącym doszło ` 


tarnych, W dniu tym odbędzie się po- 
siedzenie komisji konstytucyjnej Senatu 
i posiedzenie komisji budżetowej Sejmu. 

Komisja senacka zajmie się nową 
konstytucją, zaś komisja sejmowa przy- 
stąpi do merytorycznych obrad prelimi- 


tem w godzinach popołudniowych posie 
dzenie pełnego Sejmu, na którem odbę 
dzie się pierwsze czytanie szeregu drob 
nych projektów ustaw, które w mię- 
dzyczasie wpłynęły do laski marszał. 
kowskiej. 


66 wyroków Śmierci 


w Moskwie i Leningradzie. 


MOSKWA. O. godz. 2ej w nocy 
czasu moskiewskiego opublikowano ko- 
munikat oficjalny, donoszący o skaza- 
niu na śmierć i konfiskacie majątków 
37 z pośród 39 oskarżonych o przygo- 
towanie aktów teroru przeciwko przed- 
stawicielom władzy sowieckiej — w Le 
ningradzie oraz 29 z pośród 32 oskarżo 
nych o to samo przestępstwo w Mo- 
skwie. 

Wszystkie wyroki wykonano. 

MOSKWA. Wśród 66 rozstrzelanych 


ub. nocy.obywateli sowieckich, oskarżo 
nych o sprzyjanie akcji terorystycznej” 
znajdują się m. in. hr. Rumiancew, hr 
Stroganow. Poza tem wśród rozstrzela 
nych znajduje się jedna kobieta Buły= 
gina. Wydany spowodu tej masowej e- 
gzekucji komunikat oficjalny zaznacza 
m. in., że w ostatnim czasie przedosta- 
ło się jakoby do Z. S. R. R. wiele ży- 
wiołów terorystycznych -z zagranicy. Po- 
siedzenie kolegium wojennego sowieckie 
go sądu najwyższego, na którem uchwa 


Wkłady, złożone na książeczki 


w KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO —. - 


są, zgodnie z Rozporządzeniem P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 24. X. 19354 r., wolne od zajęcia do wysokości zł. 2.500— 


robotnika polskiego zatrudnić na tere- 
nie francuskim, konsulat udziela mu 
dalszej pomocy przy wyjeździe do Pol- 
ski. ś 

Biedakowi, któremu brak grosza na 
podróż do miasta, gdzie mu znalezio- 
no pracę, kupuje konsulat bilet, zao- 
patrując nawet na drogę w kilka fran- 
ków na najniezbędniejsze wydatki pierw 
szych dni w obcem środowisku. 

Masowe redukcje zwiększają z dnia 
na dzień gromadę bezrobotnych, stwa- 
rza coraz większe trudności w znale- 
zieniu pracy na terenie Francji dla tak 
dużej ilości osób, Większość musi wra- 
cać do kraju. Do swoich. Ciągną part- 
jami, rodzinami, w pojedynkę. Różnie. 
Są i tacy, co na piechotę z miasta do 
miasta wędrują, myśląc iź gdzieś po 
drodze „zaczepią się”, robotę znajdą— 
zostaną, 

Większość udaje się do konsulatu 
po pomoc w wyjeździe do Polski. Ro- 
botnik zredukowany, wykazujący się 


świadectwem pracy, zaopatrzony zosta 


je w t. zw. list transportowy, który u- 
prawnia do przebycia drogi z miejsca 
zamieszkania we Francji aż do granicy 
polskiej. W Zbąszyniu, czy Zebrzydowi 
cach zatrzymują się główne transporty 
reemigrantów z Francji. 

Tutaj znajdują się stałe, doraźne 
stacje opieki nad reemigrantami. Bu- 
fet z tanią herbatą, po cenie kosztów, 
obiad bezpłatny dla najbiedniejszych, 
nocleg oraz opieka przed wyzyskiem i 
kradzieżą ze strony błąkających się o: 
szustów. 

Po załatwieniu wszystkich formal- 
ności, reemigrant wyrusza dalej. Mini- 


sterstwo kolei udziela reemigrantom 50 
Proc. zniżki kolejowej do miejsca daw 
nego, zamieszkania w Polsce. Z Zebrzy- 
dowic, czy Zbąszynia kieruje się re- 
emigrantów do Centrali Opieki, które 
mają sweje siedziby w Katowicach i w 
Poznaniu. Zajmują się one dalszemi 
losami bezrobotnych reemigrantów, w 
udzielaniu pomocy kierując się prze- 
dewszystkiem stopniem zamożności de- 
likwenta. Reemigrant, o ile wykaże się 
świadectwem pracy, traktowany jest 
narówni z bezrobotnym Polakiem w 
kraju. 

Może korzystać z tych samych świad 
czeń, Opieki Społecznej oraz Biur Po- 
średnictwa Pracy. Jeśli niema za co 
wrócić do dawnego miejsca zamiesz- 
kania, otrzymuje z Centrali Opieki Po- 
znańskiej lub Katowickiej zasiłek na 
podróż oraz najniezbędniejsze potrzeby 
pierwszych dni. 

Jak wyjaśnia wydział emigracyjny 
Ministerstwa Opieki Społ., sprawa za- 
trudnienia reemigrantów polskich, na 
szczęście nie przedstawia się tak bez- 
nadziejnie. Robotnik polski, pracujący 
w kopalniach czy hutach francuskich, 
rekrutował się przeważnie ze sfer rol- 
niczych. 

Był to wieśniak, który za zarobkiem 
wyemigrował z kraju. Robotnik kopal- 
niany nie zapomniał pracować na roli. 
Jest to całe szczęście, że reemigranci 
pochodzą właśnie w większości nie z 
miast, lecz ze wsi. Łatwiej bowiem u- 
trzymać się dzisiaj skromnie, może na- 
wet nędznie na wsi, niż w mieście, peł- 
nem bezrobotnych, 

L. Wróblewski. 


Przesyłka pocztowa 
opłacona ryczałtem. 


Nr. 281 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


lono 66 wyroków śmierci, było tajne i 
zamknięte nawet dla przedstawicieli 
prasy. 


Posiedzenie 


Rady Ministrów. 


WARSZAWA. Wczoraj w godzinach 
południowych odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów, na którem uchwalono 
kilka projektów ustaw w sprawie ratyfi- 
kacji konwencyj międzynarodowych, pro- 
jekt noweli do ustawy o utraconych ty- 
tułach na okaziciela oraz projekt noweli 
do rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o organizacji giełd. 

Rada Ministrów postanowiła zmienić 
nazwę „referatu komunikacji samocho- 
dowej PKP” na „biuro komunikacji sa- 
mochodowej PKP.”. 


Sprawozdanie o wykonaniu 
budżetu 1932 | 35. 


WARSZAWA Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej przyjął prezesa N. |. K. 
dr. Jakóba Krzemieńskiego w towa- 
rzystwie wicepr. Rugiewicza, który zło- 
żył P. Prezydentowi uwagi kontroli 
państwowej o zamknięciach rachunków 
państwa i wykonania budżetu za rok 
budżetowy 1932 | 33. w 

Uwagi powyższe p. prezes N. |. K. 
dr. Krzemieński oraz wiceprezes Rugie 
wicz złożyli następnie premierowi Ko. 
złowskiemu oraz ministrowi skarbu Za- 
wadzkiemu. 

Następnie uwagi te złożyll p. mar- 
szałkom Sejmu i Senatu. 


Polsko-angieiskie porozumienie 
węglowe zawarte. 


LONDYN. Na czwartkowem posie- 
dzeniu Izby Gmin minister górnictwa 
oświadczył, że rokowania, prowadzone 
między przedstawicielami przemysłu wę- 
glowego Polski i Wielkiej Brytanii, za- 
kończone zostały zawarciem. porozu- 
mienia. 


Ojciec ks. Maryny 
będzie królem greckim? 


WIEDEN. O bliskim powrccie Gre- 
cji do systemu monarchistycznego do 
noszą z Aten, gdzie wedle krążących po 
głosek, ma wkrótce ojciec księżniczki 
Maryny, obecnej księżnej Kentu, książę 
Mikołaj zasiąść na tronie greckim. Ks. 
Mikołaj cieszy się wielką popularnością 
wśród rojalistów, zwłaszcza od czasu, 
kiedy jego córka ks. Maryna wyszła za- 
mąż za syna króla angielskiego. 


Ścisła współpraca 
Rosji z Francją. 


GENEWA. — Doniosłe decyzje dla 
rozwoju francusko-sowieckich stosun- 
ków politycznych zapadły w ciągu wczo 
rajszych konferencyj ministra Lavala 
z komisarzem Litwinowem. 

Rządy francuski i sowiecki uzgodni- 
ły tekst dokumentu, który może być 
uważany za pierwszy krok konkretne= 
go sformułowania ścisłej współpracy 
politycznej między Moskwą i Paryżem. 
Tak Francja, jak i Sowiety zobowiązu- 
ją się nie zawierać żadnego układu bi- 
lateralnego poza systemem paktu wscho 
dniego. 
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W cukierni „R O M A” pączki po cenie reklamowej 15 gr. 


Niemcy przyjmują propozycję 
francuską. 


GENEWA. Rząd niemiecki zasadni- 
czo przyjmuje projekt ministra Lavala, 
mówiący o wysłaniu do Saary na okres 
plebiscytu oddziałów wojsk międzynaro- 
dowych. 

W dobrze poinformowanych kbłach 
Ligi Narodów panuje przekonanie, że 
oddziały wojskowe, które obsadzą tery- 
torjum Saary na okres plebiscytu, będą 
się składały z wojsk brytyjskich i wło- 
skich. 


Konferencja sześciu — a nie 
pięciu mocarstw? 


GENEWA. W rozmowach zakuliso- 
wych rozważana jest możli- 
wość zależnie od wyników plebiscytu w 
Saarze zwołania konferencji sześciu mo 
carstw europejskich, a to: Anglji, Fran- 
cji, Włoch, Polski, Niemiec i Rosji so- 
wieckiej. Konferencja ta miałaby za cel 
załatwienie kwestyj, które stoją na prze 
szkodzie pokojowej współpracy między- 
narodowej. jak np. kwestja zbrojeń nie- 
mieckich lub też kwestja paktu o wza- 
jemnej pomocy. Konferencja taka miała 
by się odbyć poza Genewą. 


Masowe wydalanie Węgrów 
z Jugosławii. 


BUDAPESZT. Z Szegedynu nądcho- 
dzą nowe wiadomości o wysiedleniach 
Węgrów z Jugosławji. Na granicę wę- 
gierską przybył specjalny pociąg z ty- 
siącem wydalonych. Wedle najnowszych 
wiadomości, na jugosłowiańskich stacjach 
nadgranicznych znajduje się pod silną 
strażą policyjną wielu obywateli węgier- 
skich, którzy oczekują na specjalne po- 
ciągi, mające odstawić ich do Węgier. 
Pociągi te mają nadejść jeszcze dziś. 
Masowe wydalenie Węgrów sprawiło w 
Budapeszcie przygnębiające wrażenie. 

BUDAPESZT. W związku z masowe 
mi wysiedleniami Węgrów z Jugosławii 
rząd węgierski poczynił demarche dyplo 
matyczne. 


Hitler zamierza jechać 
do Paryża? 


WIEDEN. Z początkiem roku przysz-” 
łego zamierza Hitler przybyć do Paryża 
w towarzystwie Neuratha. 

Wedle tej pogłoski pragnie Hitler 
rozmówić się osobiście z min. Lavalem 
i premjerem Flandinem na temat możli- 
wości porozumienia francusko - niemiec- 
kiego, jednakowoż, jak słychać, paktu 
wschodniego Hitler nie podpisze. 

Wedle dalszych pogłosek, mieli już 
wybitni dyplomaci francuscy opracować 
plan rokowań z Niemcami. Jeden z tych 
dyplomatów miał nawet podobno wyra” 
zić, że lepiej jest rozmawiać z Hitle- 
rem, aniżeli rokować za pośrednictwem 
sojuszników i przyjaciół Francji. Hitler 
zamierza po plebiscycie rozwinąć wielką 
akcję, którą pragnie udowodnić światu, 
że Niemcy chcą pokoju. 


Centralizacja sądownictwa 
w Niemczech. 

BERLIN. Gabinet Rzeszy zatwierdził 
drugą ustawę w  sprawłe reorganizacji 
sądownictwa w Niemczech. Kierownict- 
wo administracji sądowej w całej Rże- 
szy zostaje skoncentrowane w minister” 
stwie sprawiedliwości Rzeszy, wszystkie 
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Udaremnienie rewolucji komunistycznej 
w indjach Holenderskich. 


AMSTERDAM. Z Batawji donoszą o 
zlikwidowaniu przez holenderskie wła- 
dze kolonjalne niebezpiecznego spisku, 
zorganizowanego przez dr. Mohameda 
Matta, przywódcę ruchu narodowo-rewo 
lucyjnego w Indjach Holenderskich. Oka 
zało się, że dr. Matta przy pomocy fun- 
duszów, udzielonych mu przez  partję 


komunistyczną, przygotował zbrojne po 
wstanie, mające na celu obalenia rządu 
kolonjalnego i utworzenie niezależnej 
republiki indonezyjskiej na podstawach 
komunistycznych. Dr. Matta i 5 jego 
najbliższych współpracowników zostało 
internowanych w obozie w Boven- 
Digeol. 


Sąd bada machinacje p. Flicka. 


KATOWICE. Wczoraj w sądzie okrę 
gowym odbył się proces z powództwa 
nadzoru sądowego „Wspólnoty Intere- 
sów” przeciw Oberschlesische Disconto 
Bank w Chorzowie o wykreślenie spi- 
sów hipotecznych na sumę 40 milj. zł. 
fikcyjne wpisanych na gruntach „Wspól- 
noty Interesów” na rzecz Oberschlesi- 
sche, Disconto Bank z pokrzywdzeniem 
innych wierzycieli, między innymi Sker- 
bu Państwa. 

„Wspólnota Interesów” domaga się 
wykreślenia hipoteki jako wpisu fikcyj- 
nego pozbawionego podstaw prawnych 
— wpisu, który nastąpił wbrew dobrym 
obyczajom w wyniku pozornych czyn- 
ności prawnych. Naskutek machinacji 
akcjami, których dopuścił się p. Flick, 
długi w bankach niemieckich wzrosły 
do 100 milj. zł. Wówczas banki z Dres 


OZEBOCHA IG GUNZE 
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krajowe ministerstwa ulegają natychmia- 
stowej likwidacji. 

W okresie przejściowym, który trwać 
będzie do 1 stycznia 1935r., w poszcze 
gólnych krajach urzędować będę spe- 
cjalni pełnomocnicy ministerstwa spra- 
wiedliwości Rzeszy, mianowani przez 
ministra. 


Akcja mocarstw w Białogrodzie. 


LONDYN. Wiadomość, że rząd pol- 
ski podjął demarche w Białogrodzie ce- 
lem skłonienia Jugosławji do umiarkowa 
nia w stosunku oo Węgier, przyjęta zo- 
stała z zadowoleniem przez londyńskie 
koła polityczne, w których oceniana 
jest jako uzupełnienie kroków, podjętych 
w Blałogrodzie przez rządy angielski i 
francuski, przyczem uważa się w tych 
kołach, że przyjazne stosunki. jakie łą- 
czą Polskę zarówno z Jugosławją, jak i 
Węgrami, czynią akcję polską szczegól- 
nie pożyteczną. 


Jak aresztowano b. nadprezy- 
denta Sląska. 


BERLIN. — Wśród sensacyjnych o= 
koliczności aresztowany został w Ber- 
linie nadprezydent Sląska Bruckner, 
zwolniony onegdaj ze swego stano- 
wiska. 

Bruckner otrzymał nagle rozkaz z 
Berlina, aby natychmiast zjawił się u 
Hitlera i przedłożył mu raport. Bruck- 
ner wsiadł do samolotu i odleciał z 
Wrocławia do Berlina. Kiedy samolot 
wylądował na lotnisku Tempelhof, oto- 
czyli Brucknera przedstawiciele policji 
berlińskiej i aresztowali go. 

*Także i adjutant Brucknera Haus- 
man został aresztowany. 


Wszelki ślad po lotniku Ulm 
zaginął. 


LONDYN. Wczoraj do późnej nocy 
nie otrzymano żadnej wiadomości o lo- 
sach lotnika australijskiego Ulma i jego 
towarzyszy. Stracono już nadzieję odna- 
lezienia ich. Liczne samoloty i okręty 
prowadzą w dalszym ciągu energiczne 
poszukiwania. 


ONIAK 
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dener Bankiem na czele zobowiązały 
się przyjść z pomocą przy sanacji przed 
tiębiorstwa pod warunkiem wpisania hi- 


.potek na rzecz Oberschlesische Discon 


to Bank w Chorzowie, będącym  włas- 
nością Dresdener Banku. W tym celu 
Oberschleisische Disconto Bank, cho- 
ciaż miał tylko 3 milj. zł. kapitału za- 
kładowego dał porękę na 100 miljonów. 
Celem tej tranzakcji było obejście usta- 
wy o kupnie gruntów przez cudzoziem- 
ców, aby na wypadek dalszych trudnoś- 
ci finansowydh „Wspólnoty Interesów” 
przejąć grunty. Przyrzeczenia swego 
banki niemieckie nie wykonały, a cała 
suma 100 milj. zł. i 30 milj. procentu 
poszła na machinacje akcjami. 
głoszenie wyroku w tej interesują- 
cej sprawie, oświetlającej działalność 
p. Flicka na G. Sląsku nastąpi 15 bm 


Osłabienie represyj 
w Hiszpanii. 


BARCELONA. W łonie gabinetu 
hiszpańskiego powstaje zrozumienie nie- 
bezpieczeństwa zbyt surowej polityki 
wobec wydarzeń październikowych. 

Dowodem tego ma być fakt, że ż za- 
trzymanych onegdaj 49 osób uwolniono 
26. Dzisiejszej nocy zwolniono wszyst- 
kich uwięzionych członków parlamentu 
katalońskiego. Oczekiwane są dalsze 
zwolnienia. 


„Straszliwa katastrowa 


Pociągu Paryż — Wiedeń. 


BERLIN. W pobliżu miejscowości 
Vaihingern pod Stuttgartem wydarzyła 
się dziś przed południem katastrofa ko- 
lejowa. 

Pociąg pośpieszny, zdążający z Pa- 
ryża do Wiednia, najechał na nieprawi- 
dłowo otwartym przejeździe na samo- 
chód ciężarowy, który został doszczętnie 
zdruzgotany. 

Parowóz, wagon bagażowy oraz pierw 
szy wagon pasażerski pociągu, wysko- 
czyły z szyn, przewracając się. 

Dwuch pasażerów samochodu, kie- 
rowca samochodu, kierowca samochodu 
oraz maszynista pociągu, ponieśli śmierć 
na miejscu. 

Dotychczas brak wiadomości, czy 
katastrofa nie pociągnęła za sobą dal- 
szych ofiar w ludziach. 


Wóz pod pociągiem. 


KATOWICE. Wczoraj o godz. 6 ra- 
no pociąg osobowy, idący z Olzy do 
Wodzisławia, na przejeździe kolejowym 
koło Wodzisławia najechał na furman- 
kę Józefa Kotka, jadącego z dwiema 
córkami. 

Skutkiem zderzenia Kotek i córka 
Rymerowa ponieśli śmierć na miejscu, 
druga zaś córka Ochwatowa wpadła do 
rowu i doznała tylko lekkich obrażeń. 
Winę ponos! zetorowy Melchjor Paszen 
ga, który nie zamknął na czas szlaba- 
nu. Paszendę aresztowano. 
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Pogrzeb prochów Kirowa. 


MOSKWA. Na Placu Czerwonym 
odbył się żałobny meeting, w czasie 
którego wygłoszono wiele przemówień 
ku czci Kirowa. 

O godz. 15 Stalin, Mołotow, Kaga- 
nowicz, Woroszyłow i Ordzonikidze po- 
nieśli urnę z prochami Kirowa w stro- 
nę murów Kremla, gdzie urna została 
wmurowana przy huku salw armatnich 
i dźwiękach „Międzynarodówki”. Na- 
stępnie na pl. Czerwonym odbyła się 
olbrzymia manifestacja robotników i 
pochód przed członkami centralnego 
komitetu partji i rządu. 


„Gorączka złota” 
w Kalifornii. 

NOWY JORK. Wybuch „gorączki 
złota” pociągnął ze sobą prawdziwą wę- 
drówkę ludów do miasta Mojave w Ka- 
lifornii. 

Wszystkie lokale noclegowe miasta 
są przepełnione. Na pagórkach w pobli- 
żu miasta rozłożyli swoje namioty po- 
szukiwacze złota. Powodem masowej 
wędrówki był fakt, że żyła złota, odkry 
ta w zeszłym roku przez pewnego b. 
studenta uniwersytetu, okazała się znacz 
nie bogatszą, niż pierwotnie przypusz- 
czano. 

Rzeczoznawca górniczy towarzystwa, 
finansującego eksploatację kopalini złote, 
oświadczył, że żyła złota jest olbrzy- 
mia. 


Tajemnicze eksplozje. 

BERLIN. Na jednem z przedmieść 
Kolonji nastąpił wybuch, w którego na- 
stępstwie 12 osób odniosło rany. W jed 
nym z domów pękł w czasie wyłado- 
wywania balon, zawierający płyn łatwo 
zapalny. 

Równocześnie z Magdeburga dono- 
szą O tajemniczym wybuchu w jednej z 
fabryk żelaza. Przyczyny eksplozji nie 
ustalono. 5-ciu robotników zostało cięż- 
ko rannych. 


Smierć pod lokomotywą. 

ŁÓDŹ. Tragiczny wypadek wydarzył 
się wczoraj na torze kolejowym koło 
stacji Karolew. Od strony miasta jechał 
wóż, na którym znajdowali się Marcin 
Tworożek i Aleksander Nowak, mieszkań- 
cy Sieradza. W chwili, gdy żnalazł się 
na przejeździe kolejowym, nadjechał pa- 
rowóz manewrowy. Nastąpiło zderzenie. 
Wóz został rozbity, obaj kupcy ponieśli 
śmierć. 


W kilku wierszach. 


— W związku z obchodem jubileu- 
szowym 50-lecia pracy naukowej Prezy- 
denta Rzeczypospolitej prof. Mościckie- 
go — nadesłał prezydent republiki 
związkowej szwajcarskiej, Motta, do po- 
selstwa Szwajcarji w Warszawie uchwa- 
łę uniwersytetu we Fryburgu o nadaniu 
Panu Prezydentowi R.P. Mościckiemu 
godność profesora honorowego tejże 
uczelni. 

— Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj na uroczystej audjencji 
nowych posłów Holandji i Szwecji: dr. 
Lamberta Cartina i p. Eryka Bohemane, 
którzy wręczyli P. Prezydentowi swe li- 
sty uwierzytelniające. 

— W najbliższych dniach Hitler wy- 
głosi wielką mowę w formie odpowiedzi 
na ostatnie mowy Baldwina i Lavala. — 
Mowa ma być utrzymana w tonie pojed- 
nawczym. 

-— Gottfried Feder, jeden z filarów 
i pierwszych członków ruchu narodowo- 
socjalistycznego właściwy twórca gospo- 
darczej teorji narodowo - socjalistycznej, 
został przez Hitlera przeniesiony w stan 
spoczynku za jego ostatnie wystąpienia. 

— Walka w łonie Kościoła Ewange- 
lickiego przybiera coraz ostrzejsze for- 
my. Kościół państwowy z biskupem Rze- 
szy, Miillerem, na czele, staje się z każ- 
dym dniem mniej popularny, a grono 
jego zwolenników topnieje w zastrasza- 
jący sposób 

— Skarga jugosłowiańska omawiana 
będzie na Radzie Ligi Narcdów w dniu 
dzisiejszym. 

— Rosja i Czechosłowacja zawiado- 
miły Radę Ligi Narodów, że rezygnują 
z wysłania kontygentów wojskowych do 
Zagłębia Saary. 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Sobota 8 grudnia. Niep. Pocz. N. M. R. 
Niedziela 9 grudnia, Leokadji, Walerji P 
Poniedziałek 10 grudnia. NMP. Loretańskiej 


Wschód słońca o g. 7,30. Zachód o g. 15,41 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z piątku na sobotę: Nowy Ry 
nek, Aleja Wolności. 
W. nocy z soboty na niedzielę: Stary Ry- 
nek Siedmiu Kamienic 1 
W nocy z niedzieli na poniedziałek: II 
Aleja, Ostatni Grosz, 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W sobotę 8 b. m. popoł. „Moja siostra 
i ja“ wiecz. „Żeglarz“. MEF 

W niedzielę 9 b. m, popoł. „Moja sio- 
stra i ja“, wiecz. „Żeglarz“. , 

W poniedziałek 10 b.m, teatr nieczynny 

We wtorek 11 b.m. „Żeglarz“. 

W środę 12 b. m. „Żeglarz“. 


Uroczystość Niepokalanego Po- 
częcia N. M. Panny. W dniu jutrzej- 
szym przypada uroczyste święto Niepo- 
kalanego Poczęcia N. M. Panny, obcho- 
dzone w świecie chrześcijańskim od 
wieku IV go. Kościół wschodni obcho- 
dził je już w wieku IV tym, z biegiem 
czasu rozszerzyło się ono na Hiszpanię, 
Brytanję, Francję, Niemcy i Belgję. 

Osobnym dekretem z roku 1476 zo- 
staje ono wprowadzone w Rzymie przez 
papieża Sykstusa IV. W następnym wie- 
ku dostaje się do brewiarza. 

W Polsce istnieje starodawny zwy- 
czaj odmawiania Godzinek o Niepoka- 
laniu Poczęciu N. M. Panny. Pod strze- 
chą wieśniaczą i w pałacach sterczących 
dumnie rozbrzmiewała ta piękna pieśń 
o melodji prostej i o wierszu, przypo- 
minającym 'najlepsze prymitywy. 


Cała Polska czci dziś 
30-lecie pracy naukowej prof. 
I. Mościckiego, Prez. Rzplitej. 


W dniu dzisiejszym odbywa się uro- 
czystość 30-letniego jubileuszu pracy 
naukowej prof. [gnacego Mościckiego, 
Prezydenta Rzplitej. Uroczystość ta w 
. Warszawie jest połączona z oddaniem 

do użytku dwuch nowych gmachów Po- 
litechniki warszawskiej, mianowicie gma 
chu technologii chemicznej oraz pawi- 
lonu elektrycznego. 
gmachu  technologji chemicznej 
Politechniki warszawskiej nastąpi odsło- 
nięcie rzeźby popiersia prof. Mościckie- 
go, dłuta prof. Stanisława Romana Le- 
wandowskiego. 

Uroczystości jubileuszowe odhywają 
się dzisiaj w Warszewie Niemniej bie- 
rze w nich udział cały kraj. 


Legjoniści dziękują prezydento' 
wi Mackiewiczowi. W dniu wczoraj- 
Szym grupa legjonistów wręczyła pre= 
zydentowi Mackiewiczowi artystycznie 
wykonany adres dziękczynny z nastę- 
pującym tekstem: 

„Byli bezrobotni legjoniści za tro- 
skliwe zajęcie się ich dolą, stwierdzając 
fakt, iż p. Jan Mackiewicz pierwszy z 
wielu prezydentów zlikwidował doraź- 
nie i całkowicie bezrobocie wśród rze- 
szy legjonowej m. Częstochowy składa- 
Ją Ci serdeczne podziękowanie i legjo- 
nowe 


Cześć! 
Adres opatrzony jest 19-tu podpisa“ 
mi i artystycznie ozdobiony Krzyżem 
egjonowym w otoku laurowych liści, 
erbem m. Częstochowy i płonącemi 
nieśmier- 


zniczami,  symbolizującemi 
telność idei legjonowej, 


Tn EA 
Dźwiękowe 66 
Kino - Teatr „STYLOWY 
NAA, aE 

Naj potężniejszy! Najwspanialszy prze- 

bój ostatnich czasów w wersji franc. p.t. 


|Zdobyćcięmuszę 


w roli głównej: nasz rodak niezrównany 
mistrz Claudie 
Świata JAN Kiepura, gęue, 


Nad program: Wspaniałe dod. dżwięk. 
ZG R 


—. 


Tydzień zbiórki 


„SŁOWo* 


odzieży 


dla biednych dzieci. 


Miejski Komitet niesienia pomocy 
biednym dzieciom, w chwalebnej trosce 
o okazanie możliwie szybkiej pomocy 


tysiącom biednej dziatwy, odrazu wziął 
ostre tempo pracy i z dużym nakładem 
energji prowadzi piękną samarytańską 
akcję. 

Komitet w obliczu nieuchronnie nad 
ciągającej zimy przedewszystkiem dąży 
do zaopatrzenia dziatwy w ciepłą o- 
dzież i obuwie i w dniach od 10 do 
20 grudnia urządzana terenie naszego 
miasta Tydzień Zbiórki Odzieży, powie- 
rzając przeprowadzenie zbiórki Związko 
wi Polskiej Młodzieży Demokratycznej. 

Upoważnieni przez Z. P. M. D. kwe- 
starze, z żywym szlachetnym zapałem 
młodości, obchodzić będą kolejno całe 
miasto, niewyłączając dzielnic najbar- 
dziej odległych, według rejonów, na 
które miasto zostanie podzielone. 

Osoby, które wchodzą w bezpośred- 
nie zetknięcie z nieopisaną wprost nę. 
dzą naszych ubogich dzielnic, kreślą 
obrazy przytłaczającej grozy. Setki dzie 
cł wprost nie mają w czem chodzić, 


zdarte do niemożliwości obuwie prze- 
świeca tragicznemi dziurami, ubranka 
składają się z samych łat, jakiemiś wy- 
myślnemi zabiegami nędzy naszywanemi 
jedne na drugie. 

W obliczu tej nędzy należy uderzyć 
w wielki dzwon na trwogę, aby dźwięki 
tego alarmu dotarły do najbardziej 
twardych serc i sumień. 

W imię elementarnej ludzkości nale- 
ży wciągnąć w tę akcję ratunkową jak- 
najszersze warstwy społeczeństwa. 
Nikt nie powiniea się zasłaniać wygod- 
ną wymówką, że bez jednego żołnierza 
wojna się odbędzie, W każdym domu, 
na którym nie zaciążyła jeszcze tragicz 
ne klątwa bezrobocia, powinna znaleźć 
się jakaś ciepła para rękawiczek lub 
pończoch, jakieś ubranko lub obuwie. 
Każda ofiara przyjęta będzie z gorącą 
wdzięcznością. 

Nie dejmy dzieciom ginąć za nieza- 
winione winy i marnieć w mroźnych 
podmuchach zimy, zabójczych tchnie- 
niach szarug. k 


ZA S a 


25-letni jubileusz pracy prezesa 
St. Olszyńskiego. W związku z 25-le- 
ciem pracy prezesa Okręgowego Tow. 
Organizacyj i Kółek Rolniczych p. Ste- 
fana Olszyńskiego na terenie organi- 
zacyj rolniczych O.T.O. i K. R. urządza 
w dniu 10 bm. o godz.. 14-ej w sali 


Sejmiku uroczyste zebranie ku czci 
jubilata. 
Nowy zarząd „Lutni. w tych 


dniach ukonstytuował się nowy zarząd 
towarzystwa śpiewaczego „Lutnia*. 

Prezesem zarządu „Lutni* wybrany 
został mec. Mężnicki, wiceprezesem p. 
Wincenty Szymkowiak, sekretarzem P. 
Stanisław Nowakowski, zastępca sekre- 
tarza p. Tadeusz Kozłowski, skarbnicz. 
ką p. Felicja Bogucka, gospodarzem p. 
Stefan Malko, zastępcą gospodarza p. 
Stanisław Wichliński, bibljotekarzem 
P. Roman Henel, kierownikiem orkie- 
stry prof. Jerzy Bursik, kierownikiem 
chóru p. Edw. Mąkosza. 


Cyk! referatów ideowych ZPMD: 
Związek Polskiej Młodzieży Demokra- 
tycznej organizuje w grudniu br. i stycz 
niu 1935 cykl referatów ideowych z na- 
stępującym programem: 1) „Młodzież 
bez pracy”, 2) „Początek i rozwój kapi- 
talizmu”, 3) „Jednostka wobec społe- 
czeństwa a narodu”,44) Kryzys liberali- 
zmu i demokracji liberalnej”, 5) Fa- 
szyzm i Komunizm”, 6) „Problem spół- 
dzielczości”, 7) „Założenia syndykaliz- 
mu”, 8) „Program socjalny na najbliż- 
szą przyszłość”. 

Referaty odbywają się każdego ty- 
godnia we wtorek. Początek o godz. 
1830 (630 wiecz.). Po referatach dy- 
skusja. Obecność członków kandydatów 
bezwzględnie obowiązkowa. Równolegle 
odbywać się będą prace w sekcjach: 
robotniczej i wiejskiej. Bliższe szcze- 
góły co do pracy w tych sekcjach poda 
ne będą w komunikacie wewnętrznym 
ZPMD. Lokal ZPMD. przy ulicy Dąbrow 
skiego 28 m. 9 (II p. front). 


Sw. Mikołaj dla dzieci b. ochot- 
ników. W'dniu 8 b.m., o godz. 10-tej 
pod protektoratem: pani prezydentowej 
Mackiewiczowej, pp.: prezydenta Mackie- 
wicza, prezesa Federacji dyr W. Koby- 
łeckiego i prezesa BBWR. dyr. W. Pło- 
dowskiego odbędzie śię obchód św. Mi- 
kołaja dla dzieci b. ochotników. Uroczy- 
stość odbędzie się w sali „Ogniska Nie- 
podległości”, ul. Pułaskiego 2. 


Sw. Mikołaj w szkole p. Ligęzów 
ny. Nareszcie upregniony dzień przez 
wszystkie dzieci Częstochowy, omawia- 
ny w „gronie milusińskich* od szeregu 
dni nadszedł, W niedzielę, o godz. 16 
zjawi się św. Mikołaj w otoczeniu swej 
świty w 6-ciokl. Pryw. Szkole i Przed- 
szkolu St. Ligęzówny, by obdarzyć 
grzeczne dzieci podarunkami. By dać 
możność wzięcia udziału w tej pięknej 
uroczystości wszystkim dzieciom nie 
uczęszczającym jeszcze do szkoły, pro- 
się w im. św. Mikołaja o zgłaszanie 
zapisów i składanie zaadresowanych 
paczek, w kancelarji szkoły do dnia 


8 -go b.m. 


Nadzw. komisje rozjemcze w 
rolnictwie. Powołane zostały do życia 
rozporządzeniem ministra opieki spo- 


łecznej dwie nadzwyczajne komisje roz- 
jemcze dla ustalenia warunków pracy i 
płacy robotników rolnych, jedna na ob- 
szarze województw stanisławowskiego, 
tarnopolskiego i lwowskiego, druga zaś 
na obszarze woj. warszawskiego i mia- 
sta stoł. Warszawy, białostockiego, lu- 
belskiego, łódzkiego i kieleckiego na rok 
służbowy 1935 36. Pierwsze posiedzenie 
tej komisji odbędzie się 12 bm. 

Przewodniczącym nadzwyczejnej ko- 
misji rozjemczej dla Małopolski wschod- 
niej i b. Kongresówki mianowany został 
naczelnik wydziału w Ministerstwie O- 
pieki Społ. p. Wacław Prenier. 


Ferje świąteczne dla młodzieży 
szkolnej. Kuratorja szkolne wydały za- 
rządzenie w sprawie togorocznych feryj 
Bożego Narodzenia. Jak w r. ub. przer” 
wa zimowa w zajęciach szkolnych trwać 
będzie od 22 grudnia do 15 stycznia. 
Tegoroczne ferje na uniwersytetach ipo 
litechnikach potrwają od 20 grudnia do 
8 stycznia. 


Nowe monety srebrne. W dzien- 
niku Ustaw R. R. Ne 105, ukazało się 
rozporządzenie ministra skarbu o ustale 
niu wzorów monet srebrnych 2, 5 i 10 
zł. Rozporządzenie postanawia, że poczy 
nając od 5 grudnia rb. monety srebrne 
wartości 2, 5 i 10 zł. będą bite według 
wzorów, których wizerunki podene są 
jako załącznik do rozporządzenia. Mone 
ty te będą miały wizerunek Marszałka 
Piłsudskiego. Będą one miały obieg na- 
równi z monetami srebrnemi wartości 
2. 5 i 10 zł., których wzory zostały u- 
stalone dawniejszemi rozporządzeniami 
ministra skarbu. 


Odczyt w Stowarzyszeniu Prze- 
mysłowców i Kupców. W sobotę, 8 
bm. o godz. 8 wiecz. punktualnie, w lo- 
kalu własnym Stowarzyszenia Przem. i 
Kupców przy ul. Aleja Wolności 3 5, 
radca prawny Stowarzyszenia mec. Mar 
jan Hassenfeld, wygłosi odczyt na te- 
mat „Ordynacja Podatkowa”. 

Wejście dla członków oraz zaproszo- 
nych gości — bezpłatne. 


Górnicy i hutnicy śląscy chorują 
mniej niż częstochowscy. 
Nieznane ognisko chorób zawodow. 


Jak informuje Instytut Spr. Społ. ba- 
dania przeprowadzone na Górnym Slą- 
sku wykazały, że chorobowość górników 
jest przeciętnie o 25 proc. większa, niż 
chorobowość hutników. Potwierdzałoby 
to dotychczasowy sąd o wyjątkowo szko 
dliwym wpływie pracy pod ziemią. Zu- 
pełnie jednak nieoczekiwane wyniki dało 
porównanie chorobowości górników i hut 
ników w okręgu częstochowskim, w któ- 
rym stwierdzono stosunek odwrotny: 
chorobowość hutników jest o 30 proc. 
większa od chorobowości górników! 

Czem tłumaczyć tę różnicę? Czy wa- 
runki precy w kopalniach w okręgu czę- 
stochowskim są lepsze, niż w hutach 
częstochowskich na powierzchni? 

Niestety badania wykazują, że praca 
w hutach częstochowskich odbywa się 
w warunkach wyjątkowo niekorzystnych 
dla zdrowia, co znajduje wyraz w ol- 
brzymiej chorobowości hutników. Zesta- 
wienia te posiadają podwójną wartość: 
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dydaktyczną i praktyczną. Z jednej stro- 
ny dowodzą, jak wielkie znaczenie ma 
higjena pracy, skoro robotnicy zatrud- 
nieni w ten sam sposób, na Sląsku cho- 
rują o 25 proc. mniej od górników, a w 
okręgu, położonym tuż obok, chorują o 
30 proc. więcej, aniżeli towarzysze ich 
pod ziemią. Z drugiej strony dzięki ba- 
daniom tym, udało się odkryć nieznane 
ognisko swego rodzaju epidemji chorób 
zawodowych. 


Czas ochrony dla kuropatw. — 
W myśl ustawy łowieckiej i rozp. min. 
roln. sprzedawanie, kupowanie, przewo- 
żenie i przenoszenie kuropatw, jak rów- 
nież podawanie ich w jadłodajniach, po 
dniu 10 bm. jest wzbronione. 

Zakazem powyższym objęte są także 
z dawniejszej ochrony: jelenie i danie-_ 
le, głuszce i cietrzewie-kury. 

Wylosowane bony Funduszu Iny 
westycyjnego.  Wylosowane został- 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami: 39512, 
26859, 7722, 35545, 22705, 1381, 13975, 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz- 
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku. 

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy. 


Wybory delegatów w fabryce 
Peltzerów. Onegdaj pod przewodnict- 
wem inspektora pracy inż Wasilewskiego 
u Peltzerów odbyły się wybory delega- 
tów fabrycznych. Z ogólnej liczby 1500 
zatrudnionych w fabryce robotników w 
wyborach wzięło udział 1200 robotni- 
ków. 

Wybory dały następujące wyniki: 
Związki Klasowe PPS. zdobyły 600 gło- 
sów i 4 mandaty, Chrześcijańska Demo 
kracja 400 głosów i 2 mandaty i Z.Z.Z. 
200 głosów i 1 mandat. 

Na marginesie tych wyborów należy 
zaznaczyć, że ZZZ w powyższej fabry- 
ce nie miał ani jednego delegata, wo- 
bec czego zdobycie jednego mandatu 
jest dla Związku niewątpliwym sukce- 
sem. 


Dr. med. A. WOLBERG 
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NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU 
TOWARÓW BIĄŁYCH 


Wyroby: Żyrardowskie, Czeczowicz- 
ka, Widzewskie, Gliksmana i inne, 
oraz zagraniczne tylko w firmie 


A. M. KOHN 


Częstochowa, Ogrodowa 6, 
front 1-sze piętro. 
Uwaga: Przy zakupie wyprawy ślub- 
nej—specjalny rabat. 
CENY B. PRZYSTĘPNE. 
OBSŁUGA SOLIDNA. 
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Kino „LUNA“ 


Tylko dla dorosłych. — — 


Godziny handlu przed świętami 
Jak corocznie tak i w roku bieżącym w 
okresie przedświątecznym godziny dla 
handlu bądą przedłużone. Od wtorku 
dnia 18 bm. sklepy będą otwarte do 
godz. 21-ej a w niedzielę przedwigilijną 
od 13:ej do 18-ej. W wigilję dnia 24 
bm. wszystkie sklepy i lokale będą zam 
knięte o godz. 18. 


Dwudniowy kurs dia rolników 
i gospodyń wiejskich. Staraniem O- 
kręgowego Tow. Org. i Kółek Rolni- 
czych w dniu 10 i 11 bm. odbędzie 
się dwudniowy kurs dla członków za- 
rządów kółek rolniczych i Kół Gospodyń 
Wiejskich b. wychowanków szkół 
rolniczych. 

Wykłady odbędą się w lokalu Wy- 
działu Powiatowego w sali posiedzeń 
Urzedu Rozjemczego. 

Kursy mają na celu pobudzenie 
czynników społecznych na wsi do bar- 
dziej intensywnej pracy w myśl wy- 
tycznych, ustalonych na zjeździe C.T.O. 
i K. R. w Warszawie. 


Ciągnienie loterji fantowej Zw. 
Rezerwistów. W dniu 10 bm. o godz. 
10-ej rano w lokalu Związku Rezerwi- 
stów (ul. Dąbrowskiego 9) odbędzie się 
publiczne ciągnienie loterji fantowej w 
obecności przedstawicieli Starostwa, Za- 
rządu Miejskiego, Urzędu Bkcyz i Mono 
polów Państw., Policji Państwowej i spo 
łeczeństwa. W dniu ciągnienia rozegra- 
ne zostaną cenne fanty ogólnej wartości 
zgórą tysiąca złotych. Ostatnie losy na 
wspomnianą |loterję są jeszcze do naby 
cia przy stolikach rozstawionych na mie 
ście, 
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OSTATNIE 2 DNI! 


IMPERATOROWA 


MARLENA DIETRICH 
w roli Katarzyny Wielkiej 
cesarzowej Wszech Rosyj 


Od niedzieli wesoła premjera 


WYBUCHOWA 
BLONDYNKA 


z JEAN HARLOW, LEE TRA- 
CY i FRANCHOT TONE. 
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GOŁEM OKIEM. 


Doniedawna ulubionym terminem by 
to wspominanie okresu przedwojennego 
— wszystko co z przed wojny było do- 
bre „prawdziwie przedwojenne” w prze 
ciwieństwie do wojennych i powojen- 
nych erzatzów. Mówiło się np. to bar-. 
dzo porządna, przedwojenna panienka, 
lub: smakuje jak przedwojenny tytoń itd. 
Dziś ten termin przywróciliśmy znów do 
praw obywatelskich, jeno że dziś ozna- 
cza on czas bardzo przeszły, a nie, jak 
dawniej, przeszły. Co tu dużo gadać: 
żyjemy w okresie przedwojennym, w je- 
go kręcimy się zaczarowanem kręgu jak 
urzeczeni, każda rozmowa kończy się 
tematem przyszłej wojny, o wojnie piszą 
gazety codziennie... Lekka zima, obfitość 
much w mieszkaniach, przyrost ludnoś- 
ci itp. — to wszystko podobno nieomyl 
ne zwiastuny wojny. Mniejsza o muchy, 
z niemi możnaby sobie dać radę i gro- 
zę wojny oddalić. Ale z „dzieckami” go 
rzej. Zatamować przyrostu nie da rady, 
bo pcha się bractwo na ten Świat pro- 
szone i nieproszone. Statystyka Minis- 
terstwa Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia Publicznego przewiduje na rok 1935 
wzrost dzieci w wieku szkolnym na te- 
renie naszego województwa o 13.099 
dzieci. Fatalna trzynastka! Drobiazg sy- 
pie się jak z rogu obfitości. Pozostaje 
nam jedynie pociecha, że od przybytku 
głowa nie boli. Owszem, ale chyba nie 
od takiego przybytku. Ludzie przedwo- 
jenni twierdzą, że to skutki „kłepania 
biedy” — należałoby przeto zabronić te 
go klepania, ale, myślę,że i bez tego dzie 


„$ŁO W O* 
W piątek 7, sobotę 8 i niedzielę 9 b. m. 


o godz. 11 i pół wiecz. TYLKO DLA DORO- 
SŁYCH. — Wszystkie miejsca po 80 gr. 


PIERNIKI, CUKRY, CZEKOLADY 


POLECA 


Troski i postulaty niższych fun 
kcjonarjuszów państw. W dniach 8 
i 9 b. m. odbędzie się w Warszawie 
zjazd delegatów Kół Związku Niższych 
Funkcjonarjuszów Państwowych Rzplitej 
Polskiej. 

Na porządku dziennym obrad znajdu 
je się sprawa płac, które w ostatnich la 
tach uległy kilkakrotnej obniżce, a prze 
prowadzone w lutym br. zaszeregowa- 
nie do grup płac, dokonane w błyska- 
wicznem tempie, dało w wyniku obniże 
nie poborów nieraz ponad normę w us- 
tawie przewidzianej i ograniczyło upraw 
nienia emerytalne. 

W dalszym ciągu na zjeździe oma- 
wiane będą sprawy ubezpieczenia na 
wypadek niezdołności do pracy i staroś 
ci, bowiem bardzo poważny odsetek 
wśród niższych funkcjonarjuszów pań- 
stwowych stanowią pracownicy kontrak- 
towi, którzy po długoletniej służbie, 
gdy już stają się niezdolni do pracy, 
zwalniani są bez żadnego zaopatrzenia 
i skazani na jałmużnę. 

Sprawy te znajdą zapewne oddźwięk 
w uchwałałach zjazdu. 

Z życia Rodziny Wojskowej. — 
Dnia 17 listopada staraniem zarządu 
Rodziny Wojskowej odbył się dancing 
w salonach kawiarni Europa, który przy 
niósł czystego dochodu 148 zł. 23 gr. 
Kwotę tę Zarząd R. W. przeznacza na 
odzież dla biednej dziatwy miasta. W 
dniu 1 bm. odbyła się czarna kawa w 
kasynie jarnizonowem, na której z roz 
sprzedaży rózeg, baloników i z wróżb 
zebrano 100 zł., które również zostały 
przeznaczone na ten sam cel. Projek- 
towane są dalsze imprezy dochodowe, 


Wykłady w Miejskim Uniwersy- 
tecie Powszechnym. 

— W niedzielę, 9 bm. o godz. 17 
w sali szkoły powszechnej przy ul. 3-go 
Maja 18 odbędzie się wykład prof. Os- 
mendy na temat „Bogactwa kopalnia: 
ne Polski”, Wykład ilustrowany będzie 
przezroczami: Wstęp wolny i bezpłatny. 

— W sobotę 8 bm. w lokalu szko- 
ły powszechnej przy ul. Kiedrzyńskiej 


ci rodzić się będą nadal starym, przed- 
wojennym sposobem. Bo takie to już są 
te rodzące się dzieci, że się zawsze zja 
wiają wtedy, kiedy ich się najmniej spo 
dziewa i jeszcze mają pretensje, by je 
wykarmić, wykształcić, przyodziać. Nie 
jestem zwolennikiem świadomego macie 
rzyństwa, ale jestem stanowczym wro= 
giem nieświadomego nadrostu ludności 
w okresie nędzy i głodu. 

Ile razy czytam sprawozdania sądo: 
we w rubryce: „podrżucenie dziecka”— 
to zawsze buntuję się przeciwko wymia 
rowi sprawiedliwości w tych procesach. 
Ja wiem, że porzucenie lub podrzucenie 
dziecka nieślubnego przez matkę jest 
zbrodnią nawet, gdy matka podrzuca je 
rodzonemu ojcu tego dziecka i że czyn 
taki karany być musi, bo jednak ten 
mężczyzna porzucający i matkę i dzie- 
cko nie wykarmi i nie odchowa nięmo- 
wlęcia. To rola i obowiązek matki. To 
wszystko rozumiem. Ale razi mnie to, 
że wymiar sprawiedliwości skierowany 
jest wyłącznie przeciwko matce, nie ob 
ciążając zupełnie ojca. Ten ojciec mo- 
że być lekkoduchem. ladaco, pijakiem, 
uwodzicielem, którego nie zawsze moż- 
na sądownie, ale tylko sądownie, zmu- 
sić do ponoszenia kosztów wyżywienia 
i wychowania dziecka, które przecież 
jego jest. On zrobił swoje i może o- 
dejść, zwłaszcza, gdy jest bezrobotnym, 
lub potrafi ukryć swe dochody. Ja niko 
go buntować nie chcę, ale to nie jest 
w porządku: karać powinno się matki, 
które podrzucają lub porzucają swe nie- 
ślubne dzieci, ale karać należy i ojców, 
którzy porzucają i matkę i dziecko, jak 


aaas 


ró 


Fabryka Cukrówi Czekolady 


PIOTR DĘBSKI 


w Częstochowie, Piisudskiego 21. 


HURT! Ceny niskie. DETAL! 


prof. Wójcicki wygłosi vdczyt ilustro- 
wany przezroczami p. t. „Z brzegiem 
Wisły”. Wstęp wolny i bezpłatny. 


Konfiskata „Gazety Narodowej". 
W dniu wczorajszym decyzją starostwa 
skonfiskowany został numer 59 (177) 
„Gazety Narodowej”. 


Wyroby częstochowskie do Ame 
ryki. Znany ze swego nowoczesnego 
Systemu pracy i ruchliwości kupieckiej 
p. Czesław Nowicki bawi obecnie w A- 
meryce, dokąd udał się w celach han: 
dlowych. P. Nowicki zabrał ze sobą po- 
ważny transport wyrobów  dewocjonal- 
nych dla dostarczenia ich firmom pol- 
skim w Ameryce, z któremi pozostaje 
w stałym kontakcie handlowym. P. No- 
wicki należy do tych odważnych i przed 
siębiorczych kupców, którzy nie liczą 
się z kosztami na wyszukiwanie rynków 
zbytu dla produkcji branży, której jest 
przedstawicielem. 


Tragicznie zakończona zabawa 
wiejska. W dniu 3-go maja b. r. we 
wsi Kamieńsko (gm. Przystajń) z okazji 
święta narodowego odbywała się w 
remizie strażackiej huczna zabawa ta- 
neczna, która, jak wiele innych zabaw 
wiejskich, zakończyła się tragicznie. 

W pewnym momencie 25-letni Jó- 
zef Lizurej wraz żoną swą Anielą wy- 
szli na sąsiednią łąkę, aby po kilku- 
godzinnem oddychaniu wyziewami al- 
khholu i piwa, zaczerpnąć świeżego po 
wietrza w piersi. | właśnie w chwili, 
gdy przy blasku księżyca $spacerowali 
po łące, podszedł do nich jeden z do- 
kumentnie podpitych już uczestników 
zabawy i zaczepił żonę fLizureja. Mąż 
energicznie wystąpił w obronie żony, 
poczem nastąpiła ostra wymiana słów 
i w nieuchronnym finale zacięta bójka, 
w której wzięło udział po kilka osób z 
jednej i drugiej strony. 

pewnym momencie na rozpacz- 
liwe krzyki Anieli Lizurej z remizy wy- 
biegł 20 letni Jan Lizurej, brat jej mę- 
ża i widząc że Józef znajduje się w 
opałach pośpieszył mu z pomocą, w 


to się dzieje bardzo często w ro- 
dzinie ludzi, a bardzo rzadko w rodzi- 
nach zwierząt. Ano, jesteśmy podobno 
istotami wyższemi od zwierząt, posiada- 
my dusze i wyzbyliśmy się wielu prze- 
sądów. Przed paru dniami byłem świad 
kiem, jak taki wyższy, obdarzony duszą 
i wyzwolony z przesądów człowiek, w 
stanie silnego opilstwa, wybił szybę w 
cukierni, wpadł przez okno do sali dan- 
cingowej. Był tak urżnięty, że policjant 
z trudem go z lokalu wyprowadził. Obu 
rzeni goście osądzili go: zachowuje się 
jak zwierzę! Ja nigdy nie widziałem 
czworonoga w takim stanie zbydlęcenia. 
To się może wydarzyć tylko człowieko- 
wi, który aż nadto często udaje czwo- 
ronoga. 

Ostatecznie ze wszystkiem można 
się oswoić, do wszystkiego przyzwycza- 
ić — oswoimy się z grozą przyszłej 
wojny, pogodzimy się z nadmiernym 
przyrostem ludności, kto wie, może na- 
wet dojdziemy do takiego stanu dosko- 
nałości, że odzwyczaimy się zupełnie 
od jedzenia i będziemy mogli oddać się 
samej tylko pracy dla pracy, co jest dzi 
siaj ideałem człowieka po i przedwojen 
nego. Wtedy będziemy mogli wszystkie 
zapracowane pieniądze przeznaczyć na 
zbrojenia, co jest nieodzownym warun- 
kiem utrzymania pokoju. Bo to, co dziś 
przeżywamy, pokojem nazwać trudno — 
to raczej przedpokój, w którym my, lu- 
dzie mali, stoimy z kornie zgiętemi kar 
kami, oczekując. aż nam dadzą kopnia- 
ka. Żeby to chociaż wyrzucali nas do 
kuchni. Ale kuchnia zajęta, bardzo zaję 
ta. Chwała Bogu smakoszów w Polsce 


g we krwi 


ferworze walki śmiertelnie reniąc w 
tchawicę nożem Walentego Kardasa. 

Wczoraj Jan i Józef Lizurejowie 
stanęli przed Sądem Okręgowym, o- 
skarżeni—pierwsy o zabójstwo, drugi 
zaś o udział w bójce, która zakończyła 
się śmiertelnym epilogiem. Oskarżone- 
go Jana Lizureja bronił apl. adw. Sto- 
biecki, Józefa mec. Mężnicki. 

Sąd Okręgowy pod przewodnictwem 
sędziego Herasimowicza po wysłucha- 
niu przemówień pprok. Jarzębińskiego 
i obrony skazał Jana Lizureja na 3 
lata więzienia, Józefa zaś uniewinnił. 


Za rozrzucenie odezw w kosza- 
rach 27 p.p. Wczoraj przed Sądem O- 
kręgowym stanął 18-letni Marjan Pró- 
szyński, oskarżony o to, że w dniu 26 
sierpnia b. r. rzucił przez parkan na 
plac koszarowy 27 p. p. kilkadziesiąt 
sztuk odezw treści antypaństwowej, 
przeznaczonych specjalnie dla. wojska. 
Osiągnął on, jak się tego zresztą na- 
leżało spodziewać, skutek wręcz prze- 
ciwny zamierzonemu. Kilku żołnierzy, 
którzy akurat w tej chwili spożywali 
obiad koło parkanu, przesadzili przez 
niego i ujęli trzech domniemanych kol-. 
porterów bibuły komunistycznej, a m. 
Marjana Pruszyńskiego, Lucjana Pietra- 
sa i Stanisława Pilarskiego. 

Przewód sądowy nie dostarczył do- 
wodów winy Pietrasa i Pilarskiego, to 
też obaj zostali uniewinnieni. Co doty- 
czy zaś Prószyńskiego, to chociaż tło- 
maczył się, że nie wiedział o treści o- 
dezw i dostał je od jakiegoś nieznajo- 
mego mężczyzny z poleceńiem rzuce- 
nia ich do kosaar za wynagrodzeniem 
2 zł, Sąd nie dał temu wiary i skazał 
go na 1 rok i 6 miesięcy więzienia. 


RĄPIELE RZYMSKIE 


Katedralna 17 


ŁAŻNIA DLAPAŃ 


(PARÓWKA) 
w każdą środę od 4 p.p. do 10 wiecz. 
Masażystka dyplomowana na miejscu 
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KAPY, FIRANKI, STORY 


bielizna pościelowa i osobista 


R. CUDEK 


Kilińskiego 5. 


nie brak, a apetyty, owszem są. Szkoda 
tylko, że spiżarnia nieco pusta. Gdyby 
nie to, możnaby się całkiem wygodnie 
urządzić: apartamenty mamy obszerne 
przewiewne — na brak świeżego powie 
trza nie narzekamy. Dawniej mieliśmy 
wprawdzie więcej swobody, co miesiąc 
zmienialiśmy gabinety, ale kryzys zrobił 
swoje: musieliśmy się ograniczyć do jed 
nego stałego, w którym przesuwa się 
tylko od czasu do czasu, dla przewie- 
trzenia, urządzenia wewnętrza. 
Chciałoby się powiedzieć: Bóg łas- 
kaw, że chociaż zima lekka! Ale prze- 
żyć tę lekką zimę będzie ciężko czło- 
wiekowi, który cierpi na zwężenie kisz- 
ki dochodowej i nadmierne rozszerzenie 
kiszki odchodowej. Stanowczo wychode- 
czki mamy zbytnio rozbudowane, zwłasz 
cza, że od dłuższego czasu jesteśmy na 
Ścisłej i przymusowej dyjetce i na naj- 
właściwszej drodze do odzwyczajenia 
się od jedzenia. Gdy to nastąpi, kwestja 
nadmiernego przyrostu ludności przesta“ 
nie nas niepokoić: Owszem, niech się 
rodzą jaknajwięcej, lecz niech nie woła 
ją jeść. Tymczasem wołają — wszystko 
woła: nogi domagają się butów, grzbiet 
— kapoty, żołądek — strawy, mieszka- 
nie woła o węgiel, węglarz o zapłatę, 
kamienicznik o komorne, urzędy podat: 
kowe o podatki od obrotów zastojowych 
i dochodów, których niema. Moja żona 
woła ciągle o pieniądze, ja jej nie daję, 
ale ona mimo to ciągle woła. To są wo 
łania gołego na puszczy, z próżnego bo 
wiem sam Salomon nie naleje. To tylko | 
urzędom skarbowym takie sztuki się u” | 
dają. Ja. 


| 
| 
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Firma „MOKKA KAWA” 


Dzięki otrzymanej premji z bezpośredniego imponu, obniża ceny w sprzedaży detalicznej. 


5. 


LEON PIOTROWSKI 
Częstochowa, Il Aleja 24, Tel. 20-01. 


Kawy Brazylijskiej na Zł. 5.— 


Herbatę na Zł. 15.— 


Kakao wyborowe na Zł. 5--- Kawę Słodową na gr. 60 — paczkę */, kg. i gr. 25 — paczkę 200 gr. 


Zbiórka odzieży na biedne dzie 
cl rodzin bezrobotnych. Po ukonsty 
tuowaniu się komitetu honorowego nad 
sprawą zbiórki odzieży dla biednych 
dzieci, obecnie akcję wykonawcą podej 
muje na terenie naszego miasta Zwią- 
zek Polskiej Młodzieży Demokratycznej. 

Tydzień zbiórki odbędziejsię w dniach 
10—20 grudnia. Zw. Pol. Mł. Dem. po- 
wołuje w tej sprawie Komitet Między: 
związkowy. 

Terminy zbiórki odzieży na mieście 
będą podane w prasie i efiszach. 


Nowy chodnik Ill Alei. W dniu 
dzisiejszym rozpoczęte zostały prace 
nad ułożeniem płyt chodnikowych w 
ill Alei po stronie numerów nieparzy- 
stych. 


Przed kencertem Imre Ungara. 
Jak już donosiliśmy, w poniedziałek 
o godz. 8 wiecz. w sali Straży Ognio- 
wej staraniem Zarządu „Lutni” odbę- 
dzie się koncert genjalnego pianisty 
Imre Ungara, pozbawionego od lat dzie 
cięcych wzroku i całe swoje jestestwo, 
<atą namiętność duszy skrzywdzonej i 
przez los upokorzonej przelewającego 
w żywy dźwięk, w którym umie wyra- 
zić te wszystkie wizje pozaświatowe, te 
wszystkie marzenia i tęsknoty, jakie 
są najczęściej nieznane ludziom nor- 
melnym, bo prozaiczna rzeczywistość 
przysłania oderwane od ziemi i zawie- 
szone pod błękitem niebios. krainy ide- 
ałów. E 

Ungar jest fenomenem, ‘nie mają- 
cym poprzednika i niewątpliwie na- 
stępcy. Osiągnął szczyty wzniesień ludz 
kiego ducha w najszlachetniejszej ze 
sztukę pięknych, nie zobaczywszy nigdy 
fortepianu, nigdy nie widząc klawiatu- 
ry. 

r Pozostała tylko niewielka ilość bile- 
tów. Każdy więc prawdziwy miłośnik 
szlachetnej sztuki fortepianu powinien 
niezwłocznie zaopatrzyć się w bilet. 

Cały czysty dochód z koncertu prze 
znaczony został na budowę własnej 
siedziby „Lutni”. 


Każdy tego dokonać może. W 
dzisiejszych czasach kryzysowych naj- 
większą troską pani domu jest ume- 
blowanie mieszkania. Nie każdego dziś 
stać na kosztowne meble, a ubogo u- 
meblowane mieszkanie nie usposabia 
wesoło troskliwą gospodynię. A jednak 
można temu zaradzić bez wielkiego 
nakładu pieniężnego: poprostu wystar- 
czy zwrócić się do szkoły przemysłu 
ludowego w parku Staszica i nabyć 
tam tam na dogodnych warunkach i 
tanio kilka artystycznych kilimów. Na- 
wet najuboższe mieszkanie, przystrojo= 
ne kilimami, wygląda bogato, gustow- 
nie i mile. Zawieszony kilim przyozdo- 
bi wam ścianę, pasiak, narzutka, kapa 
na łóżko artystycznie wzorowana, spra 
wi że mieszkanie wasze stanie się cie 
płem, miłem gniazdkiem  rodzinnem. 
Tanio, artystycznie i praktycznie. 


Tylko 


RADJO ODBIORNIK 
ELEKTRIT 


Najmiiszym podarkiem 
gwiazdkowym 


„ELEKTRA“ CZESTOCHOWA 


Aleja 36. — Tel. 14-62. 


Ogłoszenie. 


Syndyk masy upadłoścł firmy „Wiąz“ po- 
daje do wiadomości, że zamierza sprzedać z 
wolnej ręki 

1. maszynę żelazną firmy „Kirchner“ - cyr- 
kularkę, 

2. heblarkę firmy „Kirchner“, 

3. fryzerkę z głownicami, gratownicą, plat- 
kopem w komplecie i 

4. prasę do klejenia dykty. 

Reflektanci mogą się zgłosić w godz. 4—7 
p. p. do kancelarji adwokata Jeremjasza Git- 
lera, N. Panny Marji 11, do dnia 12 grudnia 


1934 r. włącznie. ; 
(—) J. GITLER, adwokat. 


„jach świata 


MAISON HYGIENA 


Aleja Wolności Nr. 1. 
Najtańsze żródło zakupów 


Pidżamy damskie, meskie i szla- B 


froki w wielkim wyborze. masa 


NA GWIAZDKĘ! 


Każdy może uczyć. 


Nowy prąd w życiu stowarzyszeń 
społecznych, wytworzony przez wprowa- 
dzenie metody nauczania analfabetów 
w „oztery oczy” wywołuje w różnych 
organizacjach ożywioną dyskusję. Każde 
stowarzyszenie u siebie wypracowuje 
sposoby wyzsukiwania analfabetów, za- 
chęcania ich do nauki i przydzielania 
im nauczycieli. 

Wysunęło się pytanie, kto może sku 
tecznie uczyć czytać analfabetę. Rozu- 
mie się, że tych kwalifikacyj nie można 
ustalić w sposób niewątpliwy posiada- 
niem takiego czy innego świadectwa, 
Osoba posiadająca ogólne wyksetałce- 
nie, to znaczy wiedzę elementarną nale- 
życie uporządkowaną może z dobrym 
skutkiem dla siebie i dla analfabetów 
podjąć się tej pracy. A takich mamy w 
Polsce 4 razy tyle co analfabetów. a 
wśród nich dorastającą młodzież. 


Akcja stowarzyszeń społecznych 
zmierzająca do likwidacji analfabetyzm) 
książkowego metodą nauczania jednost 
kowego, jest akcją świadomą setek ty- 
sięcy kulturalnych Polaków, poczuwa- 
jących się do odpowiedzialności za kul- 
turalne oblicze Polski. 

Tę nową metodę pracy oświatowej 
wprowadza obecnie w Polsce 118 naj- 
większych stowarzyszeń. Jeżeli mu wa- 
runki pozwolą każdy znajdzie analfabetę 
i nauczy go czytać. 

Kto sam nie może, ułatwi pracę in- 
nym, składając grosz ofiarny na fun- 
dusz elementarny (na konto P. K. © 
Polskiej Macierzy Szkolnej Nr. 583, 
Fundusz ten pozwoli na bezpłatne do- 


, starczanie podręcznika „Nauki czytania” 


tym członkom stowarzyszeń społecz- 
nych, którzy nami kupić nie mogą, co 
tak często się spotyka po wsiach. 


„szczeście obywaleli Rosji Sowieckiej 
w świetle prawdy. 


Przed kilku dniami po długoletnim 
pobycie w Rosji przybył do zamieszka- 
łego w naszem mieście rodziny 81-letni 
p, Franciszek Rutkowski, były kierownik 
wielkiej cukrowni w Kijowszczyźnie. 

W Rosji Spędził on cały wiek męski 
i doczekał się późnej starości, a w kra 
ju po raz ostatni bawił w r, 1911. 

Posłuchajmy więc, co mówi o Rosji 
Sowieckiej, o codziennej ludzkiej doli 
obywateli państwa niewidzianego w dzie 
eksperymentu społeczno- 
politycznego, ten klasyczny Świadek, któ 
ry Rosję zna nie z książek i pięknie 
brzmiących haseł wypisanych na fronto- 
nie gmachu sowieckiego, a z  długolet- 
niego codziennego doświadczenia. 

Zacznijmy od pozornie bagatelnego 
drobiazgu, w którym jednak, jak słońce 
w kropli wody, odbija się cała bezra- 
dosna istota życia w Rosji. 

P. Rutkowski po utracie kierowni- 
czego stanowiska w cukrowni znajdują” 
cej się w Sucholasach obok Białej Cer 
kwi, przyjął posadę w tejże cukrowni i 
zarabiając 450 pożal się Boże rubli so- 
wieckich, prawie. że nie widział kawał 
ka cukru, gdyż był on za drogi dla je- 
go skromnej kieszeni. 

Zresztą cała produkcja cukru nie- 
mal wyłącznie obliczona jest na rynek 
zagraniczny, z pośród zaś obywaleli ro- 
syjskich cukier przystępny jest tylko dla 
nielicznych wybrańców losu. 

Właściwą miarę istotnej siły nabyw- 
czej rubli sowieckich daje cena chłeba, 
który kosztuje 3 i pół rubla kilo. 

A więc człowiek, zarabiający 450 
rubli miesięcznie, niezbyt opływa w 
dostatki. Notabene ten bajecznie drogi 
chleb pełen jest plew, 

Łatwo pisać i mówić o przebudowie 
duszy człowieka i przezwyciężeniu sta- 
rych burżuazyjnych nałogów, ale z temi 
ch=ipliwemi przechwałkami jakoś nie 
godzi się uporczywie wciąż trzymają- 
cy się w Rosji pasek mieszkaniowy. 
Za mieszkanie jednopokojowe biorą tam 
odstępne w wysokości 4 tysięcy rubli. 

Natomiast Rosja obecnie zupełnie 
nie ma zjawiska bezrobocia. Jest ono 
nie do pomyślenia w kraju, w którym 
wszyscy muszą pracówać pod przymu- 
sem, wprawdzie w nader smutnych wa- 
runkach i w przerachowaniu na artyku- 
ły żywnościowe za nędzarską wprost 
płacę. 

Hasło „wszystko dla państwa, wszyst 
ko w imię szczęśc[a przyszłych pokoleń 
i nic dla współcześnie żyjącego pokole 
nia” jest najwyższym regulatorem całe- 


go życia i wszystkich poczynań państwo 
wych w Rosji Sowieckiej. 

Przeto proces przebudowy miast 4 
wsi odbywa się w zawrotnie szybkiem 
tempie. W Kijowie w ciągu ostatnich 
kilku lat bolszewicy wznieśli dziesiątki 
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poleca na nadchodzące święta pierw- 
szorzędne w smaku i najwytworniejsze 
w wykonaniu swoje 
Pierniki choinkowe, Mikołaje, 
Aniołki, Całuski, Brukowce, Kra= 
janki, Mieszanki, Przekładańce, 
Ciasta, Torty, Babki i inne. 


Kupować i zamawiać można w cen- 
trali i we wszystkich 40 sklepach. 


olbrzymich gmachów w stylu amery- 
kańskim. 

Świątynie katolickie ocalały i to w 
nieznacznej bardzo ilości w wielkich 
miastach, mniejszych zaś ośrodkach zo 
stały przekształcone na domy so- 
wieckie. 

80 letni starzec, który wielokrotnie 
ocierał się zbliska o śmierć i dwa razy 
dosłownie stał koło owej klasycznej 
„Ścianki” bolszewickiej, z uczuciem 
nieopisanej radości wstąpił na ziemię 
ojczystą. I chodzi on po tej naszej, 
niezbyt okazałej Częstochowie, jakby 
urzeczony wizją nowego życia. 

Nie „może mu się pomieścić w gło- 
wie, że ludzie mogą żyć na świecie bez 
trwogi o najbliższe jutro i własne życie. 
Ciastka w „Europie”, dokąd zaprowa* 
dziła go córka, przejęły go prawdziwem 
wzruszeniem. Biedak od kilkunastu lat 
nie widział ciastek, prawie zapomniał 
ich widoku. 

Jakże więc daleko odbiega rzeczywi- 
stość sowiecka od tych pysznych fanfar 
samoreklamy 0 ziszczonem na ziemi 
królestwie sprawiedliwości, równości i 
braterstwa. 


Czytajcie i rozpowsze- 
chniajcie „Słowo“. 


SYDNEY T EEKE FORD 0 O EAT OE RA A POROST W TORS RZE AW ASSO O AE EEE 


TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 
W CZĘSTOCHOWIE. 


Moulterjsły $zożraficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 


i powiatów sąsiednich. 
pod redakcją Bolesława Stali. 
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pod klasztorem stanęło 4.000 Szwedów pod dowództwem Jana 
Wejharda, hr. Wrzeszczewicza, katolika Czecha, który namawiał 
paulinów do poddania się Karolowi Gustawowi, ale z niczem od- 
stąpił. Klasztor postanowił bronić się; było w nim 68 zakonników, 
160 żołnierzy regularnych pod wodzą Piotra Czarnieckiego, synow- 
ca Stefana i 50 szlachty, między którą wodził rej Stefan Zamoyski 
herbu Róża, miecznik sieradzki. D. 18 listopada stanęło pod Jasną 
Górą 10.000 piechoty i konnicy szwedzkiej z 19 wielkiemi działami. . 
Dowodził nimi generał Burhard Miller, a pod nim byli br. Wrzesz- 
czewicz, landgraf Heski i pułkownik Sadowski, Czech. Towarzyszy- 
ły im, lubo niechętnie, 2 oddziały wojska polskiego, pod pułkow- 
nikami Sew. Kalińskim i Janem Zbrożkiem. Miller wezwał klasztor 
do poddania się, na co ogniem z dział odpowiedziano.. Skoro na- 
mowy nie poskutkowały, rozpoczęło się formalne oblężenie. Zało- 
ga cudów waleczności dokazywała, a nocna wycieczka 60 żołnierzy 
pod wodzą P. Czarnieckiego w obozie szwedzkim rzeź wyprawiła. 
Za pomocą sprowadzonych z Olkusza górników, Miller, który pod 
Jasną Górą stracił był synowca, robił podkopy w celu zakładania 
min, ale 20 grudnia Stef. Zamoyski zrobił w dzień wycieczkę, któ- 
ra oblegającym wielkie szkody wyrządziła. W sam dzień Bożego 
Narodzenia Szwedzi po summie gęsty ogień rozpoczęli, ale pod 
wieczór największe działo pękło. Nazajutrz, w nocy całkiem od ob- 
lężenia odstąpili. Jeszcze trzykrotnie ukazywali się pod klasztorem 
znienacka, ale bezskutecznie. Jan Kazimierz, przebywający podów- 
czas we Lwowie, zatroszczył się o podniesienie i obronność klasz: 
toru. W lipcu 1656 bawiła tutaj Marya Ludwika z kilku biskupami, 
a 3 marca 1657 przybył sam Jan Kazimierz z żoną i złożył radę 
senatu nad prowadzeniem wojny i zaopatrzeniem wycieńczonego 
skarbu; stąd wydano wici na pospolite ruszenie. Z obawy przed 
Rakoczym, plądrującym w Małopolsce, wielu szlachty z rodzinami 
szukało schronienia w klasztorze. Dnia 28 stycznia 1661 odbył się 
tutaj wobec króla i królowej zjazd senatorów, na którym Jan Ka- 
zimierz oświadczył chęć obrania sobie za życia następcy tronu; na 
co gdy zgromadzeni przyzwolili i podpisami to stwierdzili, wydano 
uniwersały na sejmiki, aby sprawa na sejmie roztrząsaną była. D. 
4 lutego król w sali rycerskiej przyjmował posłów od kozaków za- 
poroskich, a nazajutrz — poselstwo od cara Aleksego Michałowi- 
cza. Wogóle Jan Kazimierz Jasną Górę często nawiedzał. R. 1665 
Jerzy Lubomirski z rokoszanami stanął 8 sierpnia na Górze Złotej, 
ale na prośby zakonników ruszył dalej do Wielkopolski, a 10 sier- 
pnia zjawił się król z wojskiem. D. 4 września Lubomirski pod 


25% 
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„5 ŁOWO*: 
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Kino „ATLANTIC <>% „jej Królewska Mość“ i „Bohaterski czyn” 


w niedzielę „Branka Syna puszczy” i „Rozkosze małżeństwa” 


Naukowe znaczenie wypraw 
stratosferycznych. We wtorek, 11 
b. m. o godz. 6 wiecz. w sali gimnaz- 
jum państw. im. H. Sienkiewicza p. 
dr. Tad.Piech z Krakowa wygłosi. od- 
czyt p. t. „Naukowe znaczenie wypraw 
stratosferycznych”. Bilety wstępu dla 
dorosłych 50 gr, dla młodzieży 25 gr. 


Kto winien? Za każdym razem, 
gdy sprawy tego rodzaju wchodzą na 
wokandę sądową, mimowoli narzuca się 
uparte pytanie, kto właściwie więcej 
jest winien, czy ta nieszczęśliwa kobie 
ta, która po przeminięciu krótkiego jak 
burza wiosonna okresu upojenia i ufnej 
wiary w pana i władcę swego serca 
znajduje się sam na sam z groźnem ży- 
ciem z nieślubnem dzieckiem na rękach 
czy ten w większości wypadków anoni- 
mowy mężczyzna, który w krytycznej 
chwili dyskretnie wycofał się z gry mi- 
łosnej i ukrył się za bezpiecznym para- 
wanikiem nieodpowiedzialności. 

W dniu wczorajszym przed sądem 
okręgowym stanęła 20 letnia Stanisława 
Kubicka, oskarżona o to, że w dniu 30 
maja ub. r. we wsi Rembielice Śzla: 
checkie porzuciła swe nieślubne dziecko 
urodzone zaledwie przed miesiącem, w 
sieni miejscowego gospodarza Piotra O. 
siewacza. 

Oskarżona opowiedziała sądowi smut 
ną opowieść swej zawiedzionej miłości, 
w wyniku której w kwietniu ub. r. przy- 
szło na świat dziecko. Nie mając z cze- 
go żyć i obawiając się, że w kleszczach 
ciężkiej matczynej doli do cna zmar- 
nieje również i nieszczęsne dziecko, o- 
skarżona pewnego wieczoru zakradła się 
do sieni Piotra Osiewacza, którego syn 
był bohaterem jej tak smutno zakończo- 
nego romansu i ojcem jej dziecka, pod- 
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w dalszym ciągu sprzedaje 
pierwszorzędny gatunek 


| 

H A 
A WĘGLA W 
po zł. 3.50 A 

8 z dostawą na podwórze. H 
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Zamówienia przyjmują: Cen- 
trala ul. 1 Maja 6 tel. 2002 i 
wszystkie sklepy. 


NAJMILSZA GWIAZDKA 
TO WYTWORNA BIELIZNA MĘSKA 


z Pracowni R. CYGLER, Al. Wolności 11. 


Koszule frakowe, dzienne, nocne, sportowe, kalesony od naj- 
skromniejszych do najwykwintniejszych oraz bielizna zimowa. 


Przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych materjałów. 


Ceny b. niskie. 


: Obsługa solidna. 


OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU. 


Wydział Powiatowy w Częstochowie niniejszem ogłasza, że w dniu 
28 grudnia 1934 r. o godz. 12-ej, przy ulicy Aleja Wolności Ne 29 odbę- 
dzie się sprzedaż z przetargu maszyn i form do wyrobów betonowych. 


Cena wywoławcza Zł. gr. 


4 ry komplety dachówczarek (komplet składa się z 1-ej maszy- 
ny, 396 podkładek sztancowanych i 40 przekładek drew- 


nianych) 


1 pustaczarka „Roma” z zapasowemi ściankami i 1-en szablon 


810.00 
260.00 


1-na forma do cembrowin średnicy 0.80 m. wysokość 0.80 m. 


(10 sztuk pierścieni zapasowych) 


1-na forma do gąsiorów 


450.00 
40.00 


1560.00 


Razem 


Powyższe przedmioty mogą być sprzedane w całości lub komple- 
tami, oglądać je można do dnia przetargu od godziny 9 tej rano, za uprze- 
dniem: zgłoszeniem się do Powiatowego Zarządu Drogowego i 

Przystępujący do przetargu winien złożyć vadium w wysokośc 
5°% sumy wywoławczej na dwie godziny przed rozpoczęciem przetargu. 


w. z. Przewodniczący Wydziału Powiatowego 


ma DA A r z ea cc zm EYE z O a 


rzuciła owoc nieszczęśliwej miłości. 

Sąd skazał oskarżoną na 6 miesięcy 
więzienia, lecz biorąc pod uwagę jej 
ciężką sytuację w chwili popełnienia 
przestępstwa, zawiesił jej karę na prze- 
ciąg lat 3-ch. 


Co go skłoniło de samooskar- 


żenia się? 
Częstochowianin skazany 
za bigamiję. 


Sąd okręgowy w Sosnowcu skazał 
na 1 rok więzienia z zawieszeniem na 
trzy lata 33-letniego Antoniego Musiała. 
Ten stosunkowo łagodny wyrok zawdzię 
cza Musiał temu, że sam dobrowolnie 
zgłosił się do jednego z komisarjatów 
zagłębiowskiej policji i złożył sam na 


Jg 
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murami klasztoru stoczył bitwę z regalistami, pobił ich i wielu 
wziął do niewoli, ale, uczęstowawszy, puścił wolno. Niemieszanie 
się zakonników do walki nie podobało się królowi, więc ich nieba 
wem zgromił za to i klasztor swojem wojskiem obsadził. R. 1669 
Michał Korybut, jadąc z Krakowa z koronacyi, zjechał do Często 
chowy, a 1670, 27 lutego, brał tutaj ślub przed obrazem św. We- 


- sele odbyło się w refektarzu. D. 7 maja 1676 był w Cz-ie Jan III 


z Maryą Kazimierą i dziećmi; przyjmował go prowincyał i wysła- 
wiał jako zwycięzcę Turków pod Chocimem. R. 1682, 7 września, 
obchodzono trzechsetną rocznicę założenia klasztoru i sprowadzo» 
no nader uroczyście głowy św. męczenników Honorata i Kandyda. 
Celebrował biskup sufr. krakowski, Mikołaj Oborski Jubileusz 
trwał dni 10. D. 25 lipca 1683 Jan lil, idąc pod Wiedeń, wstąpił 
do Czy, modlił się o pomyślność oręża chrześciańskiego, a pro- 
wineyał, Tobiasz Czechowicz, ofiarował mu szablę honorową. Król 
z łupów wziętych w obozie Kara Mustafy wiele cennych rzeczy 
Jasnej Górze ofiarował. W lutym 1688 odwiedziła Czę księżna 
śląska na Brzegu, która do katolicyzmu była powróciła. D. 16 li- 
pca 1690 pożar zniszczył wieżę, wielki kościół, dach na kaplicy 
Matki Boskiej i zabudowania kościelne; obraz św. przeniesiono do 
kościołka św. Barbary, do refektarza. Prowincyał, ksiądz Czecho- 
wicz, odwołał się o pomoc do króla i bisk. krakowskiego; zakonni- 
cy rozjechali się po panach i szlachcie i z darów ich poczęli od- 
nawiać kościół. D. 8 września powrócono obraz święty zakrystyi, 
a 1 listop. biskup krak., Jan Małachowski, uroczyście własnemi 
rękoma przeniósł go na dawne miejsce. Odbudowanie wielkiego 
kościoła trwało lat 5, a 29 lipca 1696 biskup Małachowski dopełnił 


konsekracyi wielk'ego ołtarza. Po śmierci Jana III, 26 czerwca 1697, 


Jakób Sobieski przybył na Jasną Górę i tutaj oczekiwał skutku 
elekcyi. Za Augusta II, gdy prowincyałem był ks. Izydor Krasuski, 
12 sierpnia 1702 roku generał szwedzki Guldenstięrn z 8.000 woj: 
ska rozłożył się pod klasztorem i wielkie czynił szkody w okolicy. 
W 1704 r., na wieść o wybuchu małej ilości prochu w twierdzy, 
gen. szw. Rheinschild z 6.000 wojska wpadł pod klasztor, doma- 
gając się: poddania, ale ks. Krasuski zabrał się do obrony. W kla- 
sztorze św. Barbary Szwedzi znęcali się nad sędziwym ks. Marya- 
nem Wąsowiczem, lecz po 14 dniach, 16 lutego, odstąpili i poszli 
na Kraków. W 1705 r. gen. Stromberg spalił wsie klasztorne Lgo- 
tę, Lisiniec i samą Częstochówkę. D. 7 września 1709 gen. szw. 
Krassan, wraz z królem, St. Leszczyńskim, rozłożyli się we wsiach 
klasztornych. D. 8 listopada t. r. odwiedził Jasną Górę carewicz 


(-) M. BIELA WKA. 


siebie rewelacyjne zeznanie. Musiał ze- 
znał, że mając żonę, która -obecnie za- 
mieszkuje w Częstochowie ożenił się 
poraz wtóry z Kazimierą Cędkowską. 
To samooskarżenie wydało się niewia- 
rogodne policji, która sądziła, że ma do 
czynienia z człowiekiem umysłowo cho- 
rym. Przeprowadzone jednak dochodze- 
nie potwierdziło prawdziwość zeznań 
Musiała. Co skłoniło Musiała do samo- 
oskarżenia nie wiadomo, skazany bo- 
wiem powodów wyjawić nie chce. Za- 
pewnia tylko, że więcej żenić się nie 
zamierza. 

Piątka węglokradów w rękach 
policji. Za kradzież węgla na szkodę 
P.K.P. zostali zatrzymani i przekazani 
władzom sądowym mieszkańcy Rakowa 
Wojciech i Stanisław Dworakowie (ul. 
ks. Brzózki 14), Józef Dębski (ul. ks. 
Brzózki 16), Roman Wincenty (ul. Mo- 
chnackiego 5) i Zając Wacław (ul. ks. 
Brzózki 11), od których skradziony wę 
giel w ilości około 900 kg. odebrano i 
oddano do magazynów zapasowych 
P.K.P. 

„Czerwony kur“, We wsi Stani- 
sławów gminy Lipie, na szkodę Ma- 
chaja Władysława wskutek wadliwego 
urządzenia komina spałił się dom miesz 
kalny, stodoła i szopa. Straty spowo- 
dowane pożarem wynoszą 700 złotych. 


Mee A 
Reklamowa sprzedaź | 
Gwiazdkowa |!!! 


wielki wybór RESZTEK po cenach 
bardzo niskich. 


L. Lederman 
Aleja 7. 


NE 3 lub 4 pokoje z kuchnią 
Do wynajęcia wygodami ciepłe, słonecz 
ne, rozkład korytarzowy w dobrym punkcie 
(okolicadworca kolejowego). Komorne tanie, 
Wiadomość: ul. Raeławicka 12, m. 7, (I sień) 
od 1-ej do 3-ej i od 7-ej do 9-ej wiecz. 
Na wynaianią 5 pokorów z kuchnią ze 
Do wynajęcia wszelkiemi wygodami.Wia 
domość: Dąbrowskiego 7, u dozorcy. 
Związku Zawodowego Rsa- 
Sekretarjat cowników Umysłowych przy 
Z.Z.Z. ul Katedralna 10, jest czynny w po- 
niedziałki od godz. 18 do 19, a w środy od 
godz. 18.30 do 20. 
Wiz kolejny Nr. 6 do sprzedania, ulica 
0 Mirowska Nr. 67. 

do sprzedania salon stylowy, 
Okazyjnie tańio, Wiadomość: w firmie 
Ordon, Aleja 18. 

do szycia Singera czółenkowa 
Maszyna w dobrym stanie, na dogodnych 


warunkach do sprzedania. Wiadomość uli- 
ca Jasnogórka 26,u p. Rachelskiej, 


początek seansów 
o g. 12.30 w poł.. 


Twoją wystawę okienną oglą 
dają setki ludzi—Twoje ogło- 
szenie w „SŁOWIE“ czytają 
tysiące ludzi. Dletego ogłaszaj 
się najczęściej w „SŁOWIE”. 


Z RADOMSKA. 


— Za stawienie oporu i ugry- 
zienie policjanta. Stanisław Bedna- 
rek, mieszkaniec Pławna, został w dniu 
4 b. m. zatrzymany przez post. Biernac- 
kiego za nieposiadanie numeru oraz 
karty rowerowej. Ponieweż jednak Bed- 
narek nie chciał wyjawić swego nazwi- 


„ska, zmuszony był post. Biernacki od- 


prowadzić go do urzędu gminy, celem 
ustalenia jego tożsamości. Bednarek sta- 
wił jednak czynny opór i ugryzł poli- 
cjanta w palec. 

Awanturnik będzie siedział, 


— Kradzież zboża. P. Bronisła- 
wowi Urbańczykowi ze wsi Anielin, gm. 
Wielgomłyny, nieznani narazie złodzieje 
skradli w nocy dn. 4 b.m. z zamkniętej 
stodoły zapomocą wyrwania kłódki — 
około 4 mtr. żyta z plewami, wartości 
49 zł. 20 gr. Policja wszczęła docho- 
dzenie. 


— Skradł torf, a czapki nie da- 
rował. Mendel Mortkowicz, mieszka- 
niec wsi Wela Życińska, gm. Maluszyn, 
zgłosił policji o skradzeniu mu w dniu 
23 ub. m. przez Antoniego Ostrowskie - 
go z tejże wsi około jednej fury torfu. 
Na powyższej kradzieży został Ostrow- 
ski przez Mortkowicza przyłapany, przy- 
czem M. zabrał O. czapkę 

W związku z tem, Ostrowski dobrał 
sobie do pomocy brata swego Stanisła- 
wa i po wyważeniu drzwi dostali się 
siłą do mieszkania Mortkowicza, grożąc 
mu trzymanym w ręku nożem, zażądali 
zwrotu czapki. Przerażony Mortkowicz 
czapkę zwrócił, lecz o zajściu zameldo- 
wał policji. 


— Mieszkaniec Warszawy uka- 
rany w Radomsku. Wacław Mąko- 
sza, mieszkaniec Warszawy za przejazd 
koleją „na gapę”, skazany został przez 
sąd grodzki w Radomsku na 1 miesiąc 
aresztu. 


— Za kupno skradzionego in- 
dyka — 3 tygodnie aresztu. Nu- 
chen Orbach (ul. Piłsudskiego 22), za 
kupno indyka skradzionego na szkodę 
Janiny Cwiertniewskiej, skazany został 
przez sąd grodzki na mocy art. 161 K.K* 
na 3 tygodnie aresztu. 


— Kradzież futra i bielizny. P. 
Małce Szer (Plac 3 Maja 13) nieznany 
złodziej skradł futro, bieliznę i nakrycie 
na stół ogólnej wartości 750 zł. 

Dolicja wszczęła dochodzenie. 

— Malczykowi Józefowi, ze wsi Cie- 
lętniki, gm. Kobiele, nieznani złodzieje 
po wyrwaniu słomy z dachu, skradli ze 
strychu pierzynę, 3 poduszki i 1 klg. 
pierza, wartości 80 zł. 


— Pielęgnowanie tytoniu jest 
karalne. Frydrych Zempert, Bogusła- 
wów, gm. Wielgomłyny, za pielęgnowa- 
nie w swoim ogródku 28 krzaków ty- 
toniu, skazany został przez sąd grodzki 
na 35 zł. kary pieniężnej. 

— Człowiek-zwierzę. Do idącej 
drogą w kierunku Radomska Bronisławy 
Półroli podszedł jakiś nieznany osobnik 
i usiłował ją zniewolić, grożąc jej za- 
bójstwem, a ile będzie usiłowała wzy- 
wać pomocy. 

Nieszczęśliwa niewiasta nie ulękła 
się gróźb napastnika i poczęła wzywać 
pomocy. — Zbiegli się przechodnie — 
spostrzegli uciekającego i rozpoznali w 
nim 40-letniego Władysława Bereszko, 
zamieszkałego w Radomsku. 

~ Wyrokiem sądu okręgowego w Piotr- 
kowie skazany on został na 1 rok wię- 
zienia. 


Nr. 281. 


| Wiadomości radjowe. 


Jak kupić dobrze i tanio. 


Miły zwyczaj obdarowywania swych 
najbliższych upominkami w dniu wigi- 
ijnym, może się stać ważnym czynni- 
kiem rozwijającym zamiłowania arty- 
Rtyczne. Urządzanie wnętrza mieszkal- 
nego, ozdabianie go tysiącem najrozmait- 
szych drobiazgów, wymaga wielkiego 
poczucia smaku estetycznego i arty- 
tycznego oka. Poczynając od kwiatów, 
wazonów, lampek, serwetek, figurek, a 
kończąc na dywanach i meblach — 
Wszystko to, co czyni pokój przyjem- 
nym i zamieszkałym wymaga wielkiej 
| Btaranności doboru. 

Szukając zatem  podarunków dla 
8wych bliskich, pamiętajmy, że przed- 
miot kupiony powinien odpowiadać wa- 
runkom artystycznym. Wielu z radjo- 
słuchaczów, słuchając tego odczytu po- 
Winno zwrócić uwagę na pewnego ro- 
dzaju artystyczne upominki, 0 których 
ędzie w odczycie mowa, a wiadomość 
ta przyda się napewno każdemu w okre 
Bie gwiazdkowym. 

Autorką tej prelekcji będzie w dniu 
8 mym grudnia o godz. 17.50 — dr. 
Puciata- Pawłowska. 


Każdy słuchacz radja 
w pracowni uniwersyteckiej. 


Od dwóch miesięcy program radjo- 
wy daje „Reportaże z pracowni nauko- 
wych Uniwersytetu Jagiellońskiego". — 
Plan tych reportaży, które stanowią in- 
teresujące punkty programu radjowego, 
powstał przed trzema laty, ale dopiero 
obecnie udało się je zrealizować. Re- 
portaże nadawane są przez rozgłośnię 
krakowską dwa razy w miesiącu. 

Zadaniem ich jest zaznajomić rzesze 
Błuchaczów z pracą w zakładach Uni- 
Wersyteckich i wykazać praktyczne zna- 
czenie najnowszych badań i doświad- 
czeń naukowych. Reportaże wywołały 
znaczne zainteresowanie, Dotychczas 
przeprowadzono je z gabinetu zoolo- 
gicznego, z pracowni geologicznej, z 
Instytutu botanicznego, z zakładu che- 
„Mieznego prof, de. Karola Dziewoń- 
stjego. 

W dniu 8-mym grudnia o godz. 18.45 
natomiast przeprowadzony będzie repor 
taż z Instytutu bakterjologji i medy- 


cyny doświadczalnej prof. dr. Juljana' 


Nowaka. 


Czy Pan Marszałek Piłsudski 
słucha radja? 


W tygodniku radjowym „Antena* Z0- 
stał ogłoszony interesujący wywiad z 
dr. Marcinem Woyczyńskim, lekarzem 
przybocznym Marszałka Piłsudskiego. 
Na pytanie, czy Pan Marszałek słucha 
radja? — pułkownik odpowiedział: 

— W chwilach wolnych od prac Ko- 
mendant chętnie i dużo słucha radja. 

— Panie pułkowniku, poruszyliśmy 
tak ciekawy temat, chciałbym go tro- 
chę rozwinąć. Jakiego rodzaju audycyj 
słucha Pan Marszałek najchętniej? 

— Jako wielki miłośnik muzyki, naj- 
| chętniej słucha programów muzycznych, 
a więc dobrej muzyki i śpiewu, ale tyl- 
ko śpiewu dobrego. 

— A audycje o charakterze literac- 
kim, kwadranse, słuchowiska, czy Znaj- 
dują w Panu Marszałku słuchacza! 

— Jeśli są nadawane w godzinach, 
kiedy Komendant ma czas, to natural- 
nie, Słuchowiska o pięknej formie lite- 
rackiej, ujęte częściowo muzycznie, jak 
np. „Nieboska komedja* znajdują Jego 
"uznanie, 

— Znane jest powszechnie dobrotli- 
We zainteresowanie „Dziadka“ światem 


UTRA| 


po cenach 
nader KonkKurencyjnych. 


Poleca na sezon bieżący 
SKŁAD FUTER 


Maurycy KORNBERG 


Częstochowa, 
ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59. 


LĄ 


Srodki, | 


bez których niema 
Paaka. 


dzieci, czy więc interesują Go również 
audycje przeznaczone dla najmłodszych 
słuchaczy? 

— Słucha ich chętnie, zwłaszcza je- 
żeli wykonawcami są dzieci. Jako do- 
wód może posłużyć fakt z przed lat kil- 
ku. W dzień Imienin Komendanta imie- 
niem dzieci składał Mu przez radjo ży- 
czenia kilkuletni chłopiec. Po audycji 
Pan Marszałek kazat połączyć się tele- 
fonicznie z radjem, wezwać do aparatu 
młodocianego prelegenta i prowadził z 
nim kilkuminutową rozmowę — cópraw 
da jednostronną, bo mały bohater, od- 
ważny przed mikrofonem, zaniemówił z 
wielkiego wrażenia przy telefonie... 

— Biedaczysko! chociaż — szezęś- 
liwe biedaczysko.. Ho, ho! rozmawiać 
przez telefon z samym Panem Marszał- 
kiem! Rozumiem jego wzruszenie... Na- 


pewno będzie pamiętał o tem przez całe. 


życie... j 
Kształcenie woli małego człowieka. 


Polskie Radjo rozpoczyna cykl od- 
czytów i pogadanek, poświęconych wy- 
chowaniu. Dwa razy na miesiąc będą 
wygłaszane referaty lub pogadanki, któ 
rych tematem staną się najistotniejsze 
zagadnienia z dziedziny wychowania. 
Ponieważ Polskie Radjo zapewniło so- 
bie w tym dziale ;współpracę ludzi 
fachowych, nmadsyłane do  Radjo żą- 
dania, wątpliwości i pytania będą rre- 
czowo rozpatrywane. Przy omawianiu 
poszczególnych zagadnień prelegenci ra 
djowi dawać będą wskazówki bibljogra 
ficzne, doradzając odpowiednie książki 
polskie i tłumaczenia, aby każde zagad- 
ienie poruszane w odczytach radjo- 
wych mogło być dalej pogłębiane samo 
dzielnie, Najgoręcej polecając olbrzy- 
mią doniosłość wzorowego postępowa- 
nia z małem dzieckiem — radjo poświę 
ca temę tematowi zaaadnicze uwagi, 
Nie będzie mowy w tych pogadankach 
o pielęgnowanie dziecka, ale o racjonal- 
nem kształceniu woli, charakteru i ogo- 
bowości małego człowieka od samego 
jego życia. 


"W „kraju przywiślańskim”. 


W ramach cyklu audycyj p. t. „Ży- 
cie młodzieży* znany pisarz. członek 
Akademji Literatury, p. Piotr Chojnow- 
ski przedstawi słuchaczom dnia 9 gru- 
dnia o godz. 18.45 fragment dziejów 
szkolnictwa pod zaborem rosyjskim, kie 
dy to w okresie panowania Aleksandra 
III, osławiony kurator Apuchtin' starał 
się wyplenić z serc młodzieży „kraju 
przywiślańskiego* wszystko co polskie. 
Dla młodzieży, która obecnie korzysta 
ze szkół Polski Niepodległej, będzie to 
ciekawy obrazek z mrocznej przeszło- 
ści. 


Chór Juranda. 


Miłą chwilę wypoczynku i prawdzi- 
wej przyjemności przyniesie słuchaczom 
koncert radjowy w dniu 10 bm. o godz. 
20, w którym wystąpi w programie 
swych ciekawych w opracowaniu i na- 
stroju — piosenek, Chór Juranda. Mię- 
dzy innemi zwraca na siebie uwagę 
„Pieśń Hinduska* Rimskij-Korsakowa 
w opracowaniu Juranda, pozatem w pro 
gramie wieczoru kilka znanych melodyj 
przebojowych. 


W krzywem zwierciadie groteski. 


Audycja w „Teatrze Wyobraźni* w 
niedzielą o godz. 18 nosi charakter wie- 
czoru fantastycznej groteski, Wystawio 
ne zostaną cztery krótkie utwory Pio- 
tra Cami, autora zbliżonego charakte- 
rem pióra do Awerczenki i Tristana 
Bernard, a tym razem stwarzającego 
pełną humoru karykaturę literacką „po- 
wieści kryminalnej“, w rodzaju przy- 
gód Szerloka Holmesa, Doskonale pod. 
kreślona i podpatrzona, typowa, pełna 
nieprawdopodobieństw, bijącej tylko na 
sensację — akcji — książka detektyw- 
na, odnajduje u Piotra Cami charakte- 
rystyczne odbicie w krzywem zwiercią- 
dle groteski. 


Tylko dla amatorów fotografji. 


Dnia 10 grudnia o godz. 17,60 radjo 
nada odczyt dr. Antoniego Wieczorka z 


Zakopanego p. t. „Fotografja, krajo- 
znawstwo i zima“. W odczycie tym po- 
ruszone są bardzo ważne problemy uj- 
mowania walorów krajobrazowych zie- 
mi polskiej przez rozpowszechnioną 
dziś rodzinę zwolenników fotografji, 0- 
raz podane są liczne wskarówki, jak 
należy wyszukiwać tematy do zdjęć, 
aby nie zatrzeć charskterystycznego 
piękna naszego kraju. Zwłaszcza w okro 
sie zimowych wycieczek turystycznych 
wskazówki te przydadzą się każdemu 
radjosłuchaczowi, posiadającemu aparat 
fotograficzny. 


Z KRAJU. 


Amerykański Koncern 
filmowy przeprasza. 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
wydało swego czasu zakaz wyświetlania 
na terenie Polski filmów amerykańskie 
go koncernu „Warner Brothers“, „Vita 
phone* i „First National*, który w wy 
produkowanych przez siebie filmach p.t. 
„The lifte of Jimmy Dolan* i „The 
Match King* nazwał osoby ze świata 
przestępczego w tych filmach — imie- 
niem Kościuszki i Pułaskiego, przez co 
dopuścił się obrazy uczuć narodowych 
polskich. 

W związku z tem naczelne kierow- 
nietwo koncernu złożyło na ręce amba- 
sadora Rzplitej w Waszyngtonie dekla- 
rację, w której stwierdza, że epizody 
w filmach „The lifte of Jimmy* i „The 
Match King* spowodowane były jedy- 
nie przez brak zastanowienia, a w żad- 
nej mierze nie były umieszczone świado 
mie dla spowodowania jakiejkolwiek 
szkody, lub wzbudzenia uozuć przeciw- 
ko rzetelnemu narodowi polskiemu. 

Wszystkie egzemplarze tych filmów 
zostały odpowiednio zmienione i sceny, 
przeciw którym władze polskie wniosły 
sprzeciw, zostały usunięte i zuiszeżone. 
W przyszłości zastosowana będzie jak- 
najdalej idąca ostrożność dla zapobieże 
ko powtórzeniu sią podobnych wypad 
ków. 

Ponieważ deklaracja powyższa daje 
całkowitą satysfakcją władzom polskim 
— Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
uchyliło zakaz wyświetlania filmów: te- 
go koncernu. 


ZE ŚWIATA. 


Injanie chcą wyrzucić 
Amerykanów z własnego Kraju. 


W Lincoln, zabrał głos James H, 
Czerwona Chmura — naczelnik Indjan 
plemienia Sioux Ogallala i oświadczył, 
że już chyba najwyższy czas, — ażeby 
biali „wynieśli się precz za wielką 
wodę* tam, skąd przyszli. Innemi sło- 
wy domaga się, aby biali oddali kraj 
Indjanom, 

Ubolewa nad losem Indjan, którzy 
cierpią niedolę, bo biali takie traktaty 
z nimi porobili, że ich wyzyskują, 

In dj ani e mniemali, że trakta- 
ty są święte, a okazało się inaczej, 

Czerwona Uhmura może mieć jednak 
tę satysfakcję, że biali nietylko z trak- 
tatami nie byli w porządku wobec In- 
djan w Ameryce. Nie zawsze dochowu- 
ją ich i w stosunku do siebie. Trakta- 
ty są dopóty święte, dopóki ich strzeże 
siła zbrojna. A Indjanie są dzisiaj nie- 
liczni i słabi, 
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Eliksir do 


zębów „Stomal” 


Lekarza-Dentysty 
M.ROZENOWICZA 


dostać można w aptekach i składach 
p PER CZNY GH 


Czy wiecie, że... 


Za największego lingwistę po wsze 
czasy uważany jest Kardynał Giuseppe 
Mezzofanti, który urodził się 17 wrześ- 
nia 1774 roku w Bolonji, a zmarł 15 
marca 1849 r. w Rzymie. Od najwcześ- 
niejszej młodości wykazywał niezwykłe 
zamiłowanie do studjów językoznaw- 
czych i bardzo prędko osiągnął takie 
wyniki, że jak utrzymują współcześni, 
mógł wypowiadać się swobodnie eonaj- 
mniej w 58 językach, przyczem każdym 
z nich władał tak, jakby był wykształ- 
conym mieszkańcem danego kraju. Jak 
szybko kardynał Mezzofanti uczył się 
nowego języka, świadczy fakt, że nie- 
zwykle trudną mowę chińską opanował 
deskonale w ciągu czterech miesięcy. 
Co jest najdziwniejsze, to to, że %ardy 
nał Mezzofanti ani razu wciągu długie- 
go swego życia nie opuścił ojczystej 
Italji. 


>= 

W Bułgarji rośnie grzyb, ważący o- 
koło 17 kilogramów. Jest to największy 
jadalny grzyb na świecie, o barwie bia 
łoszarej. Ktokolwiek go znajdzie, zwy- 
ezaj wymaga, aby zaprosił do siebie na 
ucztę mieszkańców wsi. Kraje się go 
jak tort na tyle kawałków, ile jest o- 
sób. Jedynie wdowy otrzymują podwój- 
ną porcję. Skąd pochodzi ten starodaw 
ny i dziwny zwyczaj — niewiadomo. 


Walka o miljony. 


Powieść z prawdziwego zdarzenia. 
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— Proszę powiedzieć Walburgowi, 
by się nie ważył mnie ścigać, lub ko- 
mukolwiek z krewnych Anielki jakąkol- 
wiek przykrość robić, gdyż w takim ra- 
zie nie będę go oszczędzał i wydam w 
ręce policji francuskiej, jako mordercę 
i złodzieja. Właśnie list ten skończy- 
łem i chciałam adresować, gdy spostrze 
głem, że nie znam nazwiska czarowni- 
cy, ale szczęściem wiedział je Alfons, 
który powrócił ze swej misji, niosąc 
pod pachą książkę z rozkładem kolei, 

-— Jak się nazywa die alte Hexe? 
pan o nią pyta? ona się nazywa Pinaj, 
pani Pinaj, mówił, przedrzeźniając ak- 
cent. Pinaje proszę pana, to sławni w 
Warszawie lichwiarze i ona musi iść 
z tego samego szlachetnego rodu, Pod 
tem nazwiskiem zresztą jest ona w ho- 
telu zapisana. 

— Dobrze, niech będzie Pinaj, Cóż, 
załatwiłeś interesa? 

— Wszystkie, Rachunek już zapłaci- 
łem: trzydzieści franków, dwadzieścia 
pieć centimów. Djabli wiedzą, ile to sta 
nowi naszych złotówek i wskutek tego, 
nie mogę panu powiedzieć, czy nas tu 
zdarli czy nie... 

— To mniejsza. Cóż wiesz o pociąga 
do Mawru? 

— Niestety] odchodzi jutro o go- 
dzinie siódmej minut dwadzieścia rano! 
Wobec tego faktu, tego bolesnego faktu 
proszę pana, nie pozostaje nam nic, 
jak odłożyć naszą ucieczkę do rana, I 
wie pan co, to będzie nawet lepiej. Wy 
śpiemy się wybornie, wstaniemy zdrowi ` 
rześcy, energiczni. 

Nic nie odrzekłem na tę gwałtowną 


„SŁO WO” 


11 powiatów Małopolski 


pod groźbą kul bandyckich. 


Raz po ras dochodzą niepokcjące 
wieści o fatalnym stanie bezpieczeń: 
stwa w Małopolsce Wschodniej, Pod 
tym względem tragiczne pierwszeństwo 
ma powiat tarnobrzeski. Istnieje tam 
do dziś szajka bandycka, grasująca z 
małemi personalnemi zmianami od 10 
lat na terenie aż 11 powiatów. 

Ta „czarna banda“ — jak ją nszy» 
wa ludność — zorganizowana była on- 
giś przez powieszonego nie tak dawno 
bandytę Walentego Pavia, Ciekawa jest 
jego historja. Urodził się jako syn 
nieprawny Magdaleny Paziowej, która 
w r. 1805 powróciła z robót sezono 
wych do Prus, Dziecko jej zapisane 
do ksiąg jako Walenty Paź, było dziec 
kiem jakiegoś pruskiego ekonoma. Całą 
wieś wiedziała o tem i tylkoń jeden 
Walek dowiedział się o swej „hańbie* 
dopiero, gdy podrósł. Poczuł nienawiść 
do wsi, do rodziny, do polskości. Roz- 
pił się szybko. W czasie jednej z pija- 


tyk w karczmie zaświtała mu myśl 
stworzenia bandy ze swych kom- 
panów. 


W przeciągu 10 lat banda rozrasta. 
ła się coraz bardziej, prze rzucając się 
na lewy brzeg Wisły oraz dalej aż po 
Tarnów i objęła wreszcie olbrzymi te- 
ren 11 powiatów, 

W miarę rozrostu ulepszała się or- 
ganizacja — podzielono ją na cztery 
stopnie. Pierwszy stopień byli to człon 
kowie bandy, pozostający w swoich 


wsiach. mający za zadanie wskazywać, 


u którego z gospodyrzy są pieniądze 
mieli prawo kraść na własną rękę. Dru 
gi stopień — to bandyci, którym wolno 
było napadać pod osłoną nocy i przyjaz 
nych warunków ua kupców w lasach i 
na pustych drogach, Trzeci stopień, 
to już ludzie wypróbowani, mający da- 
ne do wykonywania napadów bardziej 
„odpowiednich*. Wreszcie czwarty sto 
pień, stanowiący sztsb całej handy — 
to mordercy bez sumienie, nie Jękający 
się niczego, pod wieczną groźbą szubie 
nicy. 

Do tej grupy można było być przy- 
jetym po dokonaniu jakiegoś krwawego 
morderstwa. 


chęć wypoczynku Alfonsa, chęć uspra- 
wiedliwioną zresztą zupełnie po spędze 
niu paru bezsennych nocy, zwłaszcza, 
że dziś ja prawie dzień przespałem a 
on czuwał i działał. Był widocznie zmę- 
czony mocno, 

— Połóż się, rzekłem do niego, 
prześpij się parę godzin. Już mi jesteś 
nlepotrzebny i ja sobie sam dam radę. 

— Więc stanowczo jedziemy o trze- 
ciej? ` 

— Stanowozo, 

Ruszył ramiounmii poszedł do przed 
pokoju, gdzie stało jego łóżko. 

Wkrótce usłyszałem jego głośne 
chrapanie, 

Zapakowałem rzeczy i koło godziny 
pierwszej po północy byłem gotowy do 
drogi, Zmęczony trochę, usiadłem, wsłu 
chując się w głęboką ciszę otaczającą 
mię dokoła. Ileż przejść, ile przygód, 
ile strasznych scen od chwili, gdy spot 
kałem na ulicach Warszawy mego przy 
jaciela, dziennikarza! Roześmiałbym się 
w oczy temu, ktoby mi był wtedy po- 
wiedział, że za. trzy miesiące będę w 
Paryżu siedział samotny i czekał na 
pannę, którą mam wykraść! I co mię 
jeszcze spotka? jakie losy przyszłość 
nieodgadniona chowa dla mnie w swem 
łonie? 
Na prost mnie, w okno odałonięte 
wpadał promień miesiąca, który wydo- 
był się ponad dachy sąsiedniej posesji, 
ogromnego jakiegoś domu i płynął po 
ciemnym szafirze nieba francuskiego. 
Noc była cicha; zdala tylko gdzieś, z po 
za murów dobiegał |nieustanny, głuchy 
szum, ciężki oddech miljonowego mia- 
sta, 

Teraz należało się zastanowić nad 
tem, jak urządzić moją ucieczkę. Wzią- 
łem do ręki rozkład jazdy i przekona- 
łem się, że istotnie, pociąg do Hawru 
odchodzi dopiero o godzinie siódmej 
minut dwadzieścia rano. Niepodobna 


sedaktor odpowiedzialny, Józef Wolnicki 


Wszysew głośni bandyci, którzy w 
ostatnich latach grasowali na tamtej 
szych terenach, byli członkami tej sa- 
mej bandy. A więc Panicz, Byk, Maczu 
ga, Czechura i wielu wielu innych. Od 
roku 1918 w jednym powiecie tarno= 
brzeskim dokonano 107 mordów. Lud- 
ność ukrywa bandytów i pomaga im 
bądź pod terorem, bądź też przez sym- 
patje, bowiem cały szereg morderstw i 
napadów, zwłaszcza wszystkie zamachy 
na policję przedstawiane są przez ban- 
dytów jako akty teroru politycznego, 
W swoim czasie gdy na Wołyniu dzia- 
ły się straszliwe rzeczy, istna orgja 
bandytyzmu, delegowany był tam je- 
den z najdzielniejszych i najpoważniej- 
szych oficerów policji inspektor Cze- 
sław Grabowski. Bandytyzm został tam 
zlikwidowany szybko i ostatecznie. O 
takiego człowieka prosi się obecnie 
11 cie powiatów żyjących pod groźbą 
kul bandyckich. 


RADJO. 


WARSZAWA 8 grudnia 

9,00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze“. 9,05, 9.23, 9,40 Muzyka po- 
ranna (płyty) 9.07 Gimnastyka, 9,30 Dziennik 
poranny. 9.45 Chwilka pań domu. 950 Za- 
powiedź programu 10.00 
Krakowa.11.40 Utwory wyk.ork. Sykstyńskiej 
(płyty). 11.57 Sygnał czasu, 12.00 Hejnał z 
Krakowa. 12,03 Wiadom. meteorol 12.05 
Przegląd teatralny. 1215 Poranek muzycz- 
ny ze Studja. 14,00 Stare walce ipopularne 
piosenki (płyty). 15,00 Odczyt. 15.15 Melod- 
je i tańce huculskie (płyty). 15.25 Pogadan- 
ka. 5,35 Utwory w wyk. ork mandolinistów 
(płyty). 15,45 Qdczyt. [6.00 Najnowsze nagra 
nia (płyty) 16.30 Wesołe audycje dla dzieci 
ze Lwowa, 17.00 Muzyka do tańca 17.50 „U- 
pominki artystyczne*, odczyt. 18,00 Felje- 
ton wiejski. 18,10Zycie kultur. i artystycz- 
ne stolicy. (8.15 Recttał wiolonczelowy L. 
Wiłkomirskierskiego. 18.45 Reportaż z Kra- 
kowa. 19.00 Arje i pieśni. 19.20 „Otwock* — 
wygł. red. C. Jellenta, 19,30 Koncert ze 
Lwowa. 19.45 Program na dzień następny, 
19,50 Wiadomości sportowe. 20,00 Koncert 
popularny. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.45 
Jak pracujemy w Polsce. 21,00 Utwory sym 
foniczne, 21.45 Szkic literacki. 2200 Kon- 
cert reklamowy. 22.40 Muzyka taneczna 
(płyty). 23.00 Wiadomości meteor. dla kom. 
lotn. 23.05 Loża Szyderców“. 23,35 Muzyka 
taneczna z hot. "Polonja* 


było przeszło ezterech godzin czekać na 
odjazd. Mógł nadbiec Walburg, lub kto 
inny; kto wie, coby zajść mogło. Przy- 
tem ucieczka do Hawru stanowczo nie 
przedstawiała dla mnie korzyści, Wal- 
burg wiedział o kierunku mej podróży 
i choćby innych nie miał śladów, bez- 
warunkowo puściłby się za mną w po- 
goń tam nie gdzieindziej, Odebranie mi 
Anielki w takim razie mogłoby nastąpić 
jeżeli nie przez Walburga, który zapew 
ne nie ośmieliłby się wprost mnie ata- 
kować, to przez panią Pinaj, starą cza- 
rownice, która wobec policji francuskiej 
łatwo może się wytłumaczyć ze swych 
praw. Wreszcie choćbym nawet w ta- 
kim wypadku zwyciężył i Anielkę wyr- 
wał z rąk jej katów, to myśl spotkania 
się z policją dreszczem mię przejmo- 
wała, tak mi już te wszystkie historje, 
jakie przebyłem w kraju obrzydły. 

Nie łudziłem się wcale co do tego, 
że jeżeli ze swemi prawami wystąpi 
Pinajowa, to ja przegram i Anielkę 
będę musiał oddać. Otóż tego nie chcia 
łem i postanowiłem sobie za nie w świe 
cie nie oddawać tej dziewczyny, której 
głos słodki i melancholijny drżał mi 
nieustannie w uszach jak majrozkosz- 
niejsza melodja. 

Wobec tego wszystkiego myśl uciecz 
ki do Hawru zarzuciłem stanowczo. Ale 
d kąd się udać? Wziąłem znowu do 
ręki rozkład jazdy i po dość długich i 
nudnych poszukiwaniach, znalazłem wre 
szcie kolej, której ruch pociągów w 
sam raz odpowiadał moim zamiarom: 
© godzinie 3-ej minut 385 pano szedł 
pociąg do Nantes, na Chartres i Angers. 
Aż podskoczyłem z radości. Tam mię 
Walburg szukać nie będzie, na myśl mu 
nawet nie przyjdzie, że do Nantes po- 
jechałem. Zyskam przez to na czasie, 
będę miał kilka dni przed sobą i w ja- 
kiem  bęzpiecznem miejscu umieszczę 
Anielkę; siądę potem w Nantes na pierw 


Nabcżeństwo z. 
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WARSZAWĄ 9 grudnia 

9.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 
9,07 Gimnastyka 9,30 Dziennik poranny 9.0 
9:50, 9,23, 9.40 Muż, por. (płyty). 9,50 Chwil 
ka pań domu. 9.55 Zapowiedź program 
10.05 Nabożeństwo z Poznania. 11.30 Frag" 
menty z op. „Halka“ (płyty) 11,57 Sygna 
czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12,03 Wia 
domości meteorol. 12,015 Poranek muzycz 
ny z Filhartn, Warsz. 14.00 Muzyka lekkt 
(płyty) 15.00 Pogadankarclnicza ze Lwow? 
15,15 Utwory na ksylofon (płyty). 15.35 Pio* 
senki (płyty). 15.45 Porady weterynaryjr 
1620 Recital wiolonczelowy Z. Adamskiej 
16.45 Opowiadanie dla dzieci starsych. 17.00] 
Motywy ludowe w muzyce. 18.00 Teatf] 
Wyobraźni nadaję greteskę Piotra Cami pd 
t. „Powieść kryminalna“, 18,45 Zycie mło 
dzieży. 19.00 Muzyka lekka. 1945 Progran 
na dzień następny. 19,50 Feljeton aktualny. 
20.00 Koncert popul. wyk, ork. P. R. pod] 
dyr. J. Ozimińskiego. 20.45 Dziennik wieczó | 
orny. 20.55 Jak pracujemy w Polsce. 21.00]. 
Na wesołej lwowskiej fali 21.30 Wiadomo”: 
ści sportowe.21.45 Skrzynka pocztowa tec! r 
niczna. 22,00 Koncert reklamowy. 22.15 O: 
brazek słuchowiskowy „Od pomnika d0 
pomnika'* — pióra Wiecha. 22.36 Płyty z o 
bjaśnieniami, 23.00 Wiadomości meteoro 
dla komunik, lotniczej 23,05 Muzyka tanecz 
na z rest, hot. „Bristol“, 
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w firmie 


MICHAŁ AJDELMAN 


w Częstochowie, Piłsudskiego 7. 
Tel. 13-05, I p. front. 
Sprzedaż Sukna 


——— kortów M-A. Lastman 


Częstochowa, Aleja 5. 


Poleca w wielkim wyborze materjały: pal- 

totowe, ubraniowe, pokrycia na futra, spo- 

dniowe, na: palta damskie, dziecięce oraz |- 

wojskowe z pierwszorzędnych fabryk 
Bielskich i Tomaszowskich 

po cenach fabrycznych. 


szy lepszy okręt idący do Anglji i 
wbłąd wprowadzą mego wrogo, który 
nie będzie wiedział, gdzie mu się po- 
działem. > 

Wprawdzie do Hawru wypadało mi 
wstąpić dla zobaczenia roczników - tam- 
tejszej gazety, w której była wiadomość 
o rozbiciu się statku „Melbourne“, ale 
to już będzie rzecz łatwiejsza gdy będę 
spokojny o mą śliczną, złotowłosą dzie- 
weczkę, 

Tak to już ją niestety nazywałem i 
czułem jak mi serce przepełnia jej o” 
braz. Było to nowe ogniwo, może nsj- 
fatalniejsze ze wszystkich w łańcuchu 
moich przeznaczeń, Ale wówczas nie 
wiedziałem jeszcze o tem i owszem — 
myśląc o Anielce napawałem się pew- 
nym rodzajem nieznanej mi dotąd roz- 
koszy, 

Ułożyłem sobie eały plan działania, 
żeby zatrzeć za sobą wszelkie ślady. 
W tym celu mieliśmy z hotelu wyru- 
szyć dwoma powozami, w jednym je z 
Anielką, w drugim Alfons z pakunkami, 
wprost na dworzec do Hawru. Odje- | 
chawszy jednak nieco od hotelu, Alfons - 
miał niezracznie skręcić i ruszyć na 
dworzec do Nantes, tam kupić bilety i 
wyekspedjować rzeczy. Ja zaś z Aniel- 
ką pokazawszy się na chwilę na dwor- 
cu hawrskim, wymknąć się niespostrze- 
żenie i popądzić do Nantes. Zdawało 
mi się, że tym sposobem zmyję najwy- 
trawniejszą nawet pogoń, 

Wśród tych rozmyślań, czas płynął 
szybko. Na kominku stał zegar 1 gło- 
sem miłym, cichym, melancholijnym wy 
dzwaniał pierwszą, potem drugą go- 
dzing. 

Po drugiej obudziłem Alfonsa. Kaza- | 
łem przy zachowaniu możliwej cichości 
zająć się zniesieniem rzeczy i sprowa- 
dzeniem fiakrów, tak, aby wszystko by- 
ło gotowe gdy Anielka się ukaże. 

(0. d. m.) 
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